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N 
ie bez żalu · korespondent londyń­
skiego „Timesa" donosi z Warsza .... 
wy, że Wałęsa ,,strzela sobie z ivia­

trówk'ć w ogródku dom1l, gdzie go trzy• 
mają,  bez przerwy pali, rozmawia z 
księ:im.i. ho(łuje coraz dłuższą brodę i 

czeka, by do sprawy wtrąciła się Czar„ 
na Madonna z Częstochowy dokonując 
cudu, który by poiegal na zwycięstwie 
zd.rmvego rozsądku''. 

Ten zdrowy rozsądek rzeczywi.ścia: 
b?rdzo by się przydał niektórym do­
morosłym politykierom na różnych od­
cinkach wciąż niespokojnego frontu ' 
walki o normalizację życia w kraju. 
I tym, którzy antagonizują nas swymi 
ci4gotarni do komenderowania w sta­
rym st.ylu. I tym nawiedzonym zbaw­
com ojczyzny, którzy organizują kon ... 
ferE"ncje prasowe na ulicy. I tym en­
tu!.jastom tworzenia !rontu odriowy, 
którzy piszą w „reżimowej"  prasie, ale 
si� nie podpisują od trzech miesięcy, 

Przetrwaljśmy zimę. Apokalipsy · nie było. A dziś, gdy zaczęła się wiosna, czas na chwilę re­
fleksji :  kto chciał spowodować katastrofę narodową i dzięki komu jej uniknięto - TADEUSZ 
FREY, ,,�zeczpospolita" e Warunkiem osiągnięcia normalności jest silne państwo oparte na silnej, 
skutecznie rządzącej władzy, może nie tyle umiłowanej lecz takiej, którą mądry szanuje a głupi 
Ilię boi - GRZEGORZ WOLFF, ,,Prawo i Życie" • Ci, którzy w Krakowie najwięcej mów';li o mo­
ralno_ści, wylądowali na cztery , łapy, a młodzi i �aiwni zapłacili za nich koszty ekstrawagancji 
i po_htyczn�go analfabetyzmu. I dlatego zgadzam się z Urbanem, że nie należy jak Passent przy­
wdziewać załobnego, modnego welonu, i ze łzą w oku na rozstajach powiewać chustką odchodzą­
cym. A przynajmniej nie wszystkim - JANUSZ ROSZKO, ,,Życie Literackie" 9 Byliśmy zawsze 
gotowi ponieść ofiary w imię lepszej przyszłości. Budujmy pomosty między sobą, chodzi bowiem 
o los Polski w najbliższych dziesięcioleciach - Apel ZBoWiO i Rady Ochrony Pomników z oka• 
zji. Mie�iąca Pamięci Narodowej e Zalew gadulstwa staje się ju:!; sprnwą wstydliwą, budzącą po­
deJrzeme, że przysłania niemoc działania, Lepiej byłoby nic nie mówić, a tylko spełnić to co zo-
stało zapowiedziane - ANDRZEJ WASILEWSKI, ,.Tygodnik Kulturalny". 

N_owy Sącz, 4 kwietnia 1982 

i zabawy 
b o  myślą, ż e  w ten sposób nie zbruka­
ją swych czystych rączek. 

Przydałby się ów zdrowy rozsądP.k 
także zawodowym podjudzaczom pod­
suwającym młodym ludziom powielacz, 
filozofię żółwiej pracy i odwetu. Mam 
przed sobą świeżutką ulotkę ociekają­
cą głupotą. Rzecz datowana w Krako­
wie 15  marca i podpisana przez Mało­
polską „Solidarność" wzywa Zachód do­
,;powszechnego, zdecydowanego za­
ostrzenia sankcji gospodarczych" oraz 
zapowiada, że „Polacy niegdy nie po­
godzą się z sytuacją, w jakiej pozosta­
wiły ich Układy Jattmiskie". 

Bankructwo ideologów prawicy -
nadal jak widać używających szyldu 
, ,Solidarności" - jawi się teraz w ca-­
łej okazaloścL Wylączęni z gry w noc 
puprzedzającą 13 grudnia, na ostatnich 
d�stępnych po,viel�czach puszczają w 
0hi0g swe .il"7je, f'-riś 1ia,�.1et nie pró­
bują udawać, że idzie im o odnowę. Od--

nowa socjalizmu od początku stanowiła. 
dla nich zbyt ciasny gorset. Sierpn�o ... 
we Porozumienia traktowali jako etap 
w realizacji scenariusza zdobycia wJa ... 
dzy. Gdy zrzucili maski, wylazł na 
wierzch antysowietyzm, odkryły sitl 
prozachodnie ciągoty i ubóstwo myśli 
politycznej. 

Cóż bowiem mają do zaproponowa„ 
nia narodowi rzecznicy „hiernego o­
poru"? Nie oglądaj telewizji, nie czy­
taj prasy, zatykaj sobie uszy podczas· 
odczytów, lub odwracaj się tyłem do. 
prelegenta (,,nie musisz uzgadniać ta­
kich akcji, jeśli ty to zrobisz, inni pój­
dą za tobą'"). Zabieraj na tajne spot• 
kania dzieci i rodzinE: (,,nie diroń swa„ 
ich dzieci przed prawdą"). 16 przyk.a� 
zal1. ,,prawdziwego patrioty" kończy 
taka rada: ,,Nawet gdy jeste§ niewie„ 
rzący, idź czasem do kościoła. wy3lt1,. 
chnć listu pasiersk iego, czy 1'aV1nia a 
aktualnej sytuacji" •. 

- ;;::;;...c.­

Cena IO zł 

Wojciech Omack i 

Z pola 

wyrosnę . . .  
Przez zaorane pole 
szedł chłop 
od wieków 
ziarno garścią siejąc 

to samo 
które karmi dziś 
I chlebem 
niech się jutro stanie 

moim powołan iem 
niech będzie 
chłopu wyjść naprzeciw 
uścisnę spracowaną dłoń 
i w skiby wrosnę 
nim się ściemni. 

Takie oto są gry i zabawy wiosenne 
tych. którzy nie mogąc obalić ustroju. 
ani zmienić rezultatów II wojny świa­
towej, usiłują sączyć złowrogi jad w 
młode serca. 

Właślllie dlatego jest to obrzydlri.we, 
ż.e sta[fzy bank['UCi - którzy przegrali 
swą kartę - wciągają do planów ryso­
wanych palcem na piasku młodą gene­
ra'cję. Na S!Zczęście cocaz więcej ludzi 
110Zumie. że nie tędy droga. Socjalizm 
oczyścimy z gorzkich błędów i wypa� 
czeń, przywrócimy stan pokoju wewnę­
trznego, będziemy si� spierać o ni� 
jedno, a,le podwalin z takim trudem 
wzniesionego domu ojczysteg-0 rozwalił 
nie po.zwolimy. 

A gniew ludzi os1.ukanych i karmio­
nych złudzeniami obróci się wczMniej 
czy później przeciwko znerwlcowanym 
siewcom burz, które naprawdę Polsce 
nie służą. 

Na koniec rodzynek z o.lotki, która 
zainspirowała moją dzisiejszą wypo­
wiedź: ,,Wojenna metoda przeprowa­
dzania wywiadów przez Dziennik Te­
lewizyjny (od naocznego �wtadka) � 
ekipa� złożona z dwóch milicjantów z 
palami oraz reportera. zatrzymuje 
przechodnia. Milicjanci legitymują, a. 
następu.ie reporter zadaje pytania'' 

Komu, panowie,_ chcecie taką ciem­
notę wciskać? Gdzie?. t;:i ,:vasza rzek°"" 
ma troska o wiarygodność7. 



N·owy ksz'ia-it 
rad narodowych 

W lipcu 1930 r. ukaz.aly się zało­
żenia do projektu nowej ustawy o 
rada,:h narodowych. WydarZAmia 
ostatnich miesięcy ubiegłego roku 
nie sprzyjały podjęciu szerszej dys. 
kusji z poglądami autorów ujmu­
jących w formie tez główne kierun• 
ki regulacj.i przyszłej ustawy. Do­
tychcza•sowa dyskusja z.a.mykała się 
racz.ej w kręgu fachowców. istnieje 
więc potrzeba szerokiej prezentacji 
problemu w różnych środowiskach 
społeczno-zawodowych. by poczyna­
nia zmierzające do zmian w orga­
nizacji i działaniu rad narodowych 
nie odbyły się bez społecznej lron­
sultacji. 

Temat ten podjęta na kolejnym 
swym zebraniu POP przy Urzędzie 
Gminy w Czarnym Dunajcu. Pra­
cownicy administracji są żywotnie 
zainteresowani przebiegiem prac 
nad nową ustawą: wszak to oni bę­
dą stanowić aparat wykonawc·zy 
podejmowanych przez rady uchwał. 

W projekcie ustawy mówi się, ie 
organa administracji terenowej ma­
lli stać się w pełni I całkowicie or­
ganami samej rady - wyłącznie 
rady macierzystej. Kończy się więc 
z autonomią admini5tracji wobec 
rady, _preferowaną w latach sie­
demdziesiątych. Istnieje potrzeba 
rówJJOJeglego kontynuowania prac 
nad nową ustawą i pragmatyką pra­
cownika państwowego. Musi tiu Ja­
chodzić ścisła korelacja i konieczne 
jest dokładne określenie kompeten­
cji obydwu 5/tron. by nie po,pelnif 
sprzeczności ustawowych w przepi• 
sacll wykonawczych. które w prze­
szłości nieraz Już miały miejsce. u­
staw.a musi mieć na uwadze umo­
cnienie samorządu społecznego i or­
ganl>w władzy państwowej. umac­
niaq,ie autorytetu urzędnika l pow 
zycji radnego w środowisku. które 
obdarzyło go manda tern zaufania 

Rady musza mieć zagwarantowa• 
ne skuteczne środki wpływu na 
kształtowanie polityki państwa i go­
dzenie lokalnych interesów z zada­
niami ogólnopaństwowymi. Rzecz 
idzie przecież o to. by w praktyce 
społecznej urzeczywl.st,nić z.asady 
demokracji oraz zapisane w Kon­
stytucji prawne zasady ustroju 
Wydarzenia po sierpni.u 1980 r. wy­
kazały, że często nie umiemy ko­
rzystać z do·brodziejstw demokracji. 

W nowym projekcie rada n.aro• 
dowa traktowana jest jako organ 
samorządu terytorialnego, reprezen­
!ujący inleresy tej społeczności, 
która go wybrała. organ działają-

cy w śc.'lSlym powiązaniu .z innymi 
organizacjami samorządowymi. Cho„ 
dz.i o stworzenie spójnego systemu 
władzy. Proponuje się m. in. zagwa• 
ra10towanit. osobowości prawnej ra­
dy, jej samodzielności w prowa<lze. 
niu gospodarki finansowej 1 za,r.zą­
dzaniu powierzonym mieniem. Sa­
morządność rad ma być chroniQlila 
przez Sejm. Radę Państwa i sądy. 

Odnośnie wyboru wojewody. pre­
zydenta czy naczelnika zgłaszane są 
cztery warianty: 

- IX)woływanie prz.ez radę na 
wniosek nadrzędnego organu admi­
nistracji. 

- powoływanie przez radę do­
wolnie, ale z. warwnkiem akceptacji 
wyboru przez nadrzędny organ ad­
ministracji, 

- powoływanie przez organ nad­
rzędny tylko na wniosek rady, 

- oowoływanie przez nadrzE:dnY 
organ administracji dowolnie, ale z 
warunkiem zatwierdzeni.a przez ra­
dę. 

Więkswść dyskutujących skŁania 
się do propozycji wyboru przez ra• 
dę spośród kandydatów wysunię­
tych przez obecnych na sesji rad­
nych. Wybór taki byłby prawomo­
cny, jeśli w ciągu 30 dni organ nad­
rzędny nie zgłosi •przeci wu. 

Musi .,zrosnąć ranga rad gmin­
nych w podejmowaniu watnych de­
cyzji. Wiele spraw drobnych jest jui 
obecnie w lrom.petencjach rad sołec­
kich; powmn,o ,t.o znacznie odcią­
iyć rady gminne. Przewiduje się 
również możliwość zorganl:zowania 
pn.ez rady stopma podstawowego 
referendum w spra·wach zasadniczej 
wagi dla danell(l terenu. 

Przewodniczący rady winien cie­
szyć się zaufaruem wszystkich r.id­
nych. a nie tyl'ko określonej gru,py 
zwolenników 

Radni powinni mieć swój sta,tus 
Ale też powinni to być ludzie cie­
azący się autentycznym. autorytetem 
i zaufaniem społecznym. wsłuchują­
cy się w opinię środowiska I na tej 
podstawie konstruujący swoje oso­
bi&te. wywatone i obiektywne sta­
nowisko. Zdarzało się nieraz. iż ten 
przeforsował swoje zdanie, kto 
głośniej krzyczał, a przecież nie o to 
chodzi. Radnych powinna też ce­
chować kultura dyskusji, kultura 
polityczna. W przyszłości koniecz:ne 
jest społeczne konsultowa111ie kan­
dydatów na radnych w środowi­
skach, które mają reprezentować. 

WOJCIECH ORNACKI 

18-25 marca 

• Nie straszne nam pogróżki Rea­
eana - zapewnia czytelników repor­
ter „GK" - skoro mamy swoją Bobo„ 
wą, a w niej Spółdzielni.ę: Pracy „Ko­
ronkan Takim optymizmem napełnia 
red. Kiemystowicza fakt, że ta.den z za „ 
chodnich kontrahentów nie zerwał 
umów na dostawy bobowskich wyro­
bów. 

• Naczelnym lekarzem uzdrowiska 
Szczawnica został mianowany lek. med. 
Slanlslaw Berszaklewicz, który jedno­
cześnie pełnić będzie nadal lunkcJ, 
kierownika Przychodni Rejonowej. Dr 
Berszakiewicz pracuje jako lekarz już 
trzydzieści lat. Jest członkiem SD 
I ZBoWl1) Za wieloletnią pTacę zawo-

-·2 
. . . . . .. 

· dową f społeczną został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Pol,;ki. 

• Z konferencji prasowej w Komite-­
cie Wojewódzkim: Według Informacji 
WSS, t.adna ze stu trzydziestu czterech 
kontroli wewnętrznych w placówkach 
WSS nie wykazała jakichkolwiek nie­
prawidłowości. Tymczasem inspektorzy 
PIH-u twierdzą, że co druga ujawnia 
jakieś- niedociągnięcia. Widocznie kon• 
trolerzy WSS lloldują hasłu: 
,,.Brzydki to ptak. co swoje gniazdo 
kala"-

• W salach Muzeum Tatrzańskiego 
Parku Narodowego w Zakopanem 
czynna jest wystawa prac Władysława 
Basiora. 

• Grupa Terenowego Działania 
ZBoWiD „Przydworcowa» oraz kolo 
,.Przydworcowe" PKPS w Nowym Są­
eau składają - aa naszym pośrednie-

To 1JJ!!Sypisko fmleci tnajdu.je •lę "" terenie szpitala. 

Chor. Krzysz·cof Niemiec 

KOMU AWANS? 
Komisarze - pelnomocnley Komitetu 

Obrony Kraju - pojawili się w unę­
dach, .instytucjach oraz zakładach 
pracy w,raz z .ogłoszeniem stanu· wojen­
nego. Dzisiaj po przeszło trzymiesięcz­
nej działalności warto zastanowić •ię, 
na ile pożyteczna jest ich obecność dla 
gospodarki ! życia spolecznegQ, jakie 
,problemy rozwiązują, z Jakimi zjawis­
kami walcza. 

W Now;rm Sączu aziaŁa pod dowódz­
twem komisarza - ppłk. Tadeusza 
Markiewicza Miejska Grupa Operacyj­
na. w skład której wchodzą: ppłk 
Franciszek Rolka. ppłk Kazlmlen Kij, 
mjr Jan Gąsiorowski oraz mjr Zdzi­
sław Żółkoś - prawie sami wopiści. 
Po ogłoszeniu stanu wojennego -
stwierdzają zgodnie - zdecydowanie 
zmalała liczba spraw i inteTwencji 
zgłaszanych pod adresem Urzędu. 
Miejskiego. Z kolei nie uunykają się 
drzwi od pomieszczenia, w k.tórym 
przyjmuje interesantów grupa opera­
cyjna. Wtorki i, czwartki są głównymi 
dniami przyjmowania próśb, zażaleń 
oraz spostrzeżeń mieszkańców miasta. 
W tych dniach z.głasza stę od 80-120 
osób. Do tej pory grupa załatwiła lub 
jest w trakcie rozpoznawania około 

twem - serdeczne podziękowania le­
karzom: Ryszardowi Kosibie i Jackowi 
Wasylkiewiczewf. którzy w czynie spo­
łecznym złoźyli dwadzieScia cztery wi­
zyty domowe u obłoinie chorych z te­
renu osiedla. 

e Na Cyrhli kolo Zakopanego odby­
ły się ostatnie konkurencje narciar„ 
skich Mistrzostw Polski na rok 1982: 
biegi długodystansowe kobiet na dwa­
dzieścia kilometrów oraz mężczyzn na 
pięćdziesiąt kilometrów. WSród kobiet 
zwyciężyła obrończyni mistrzowskiego 
tytułu Zofia Czerwińska, a Józef Łusz­
czek już po ra.z piętnasty został mis­
trzem Polski. 

• Dwie panie na widok żołnierza 
przechadzającego się obok zaparkowa­
neg.J „łaz...ka w .S�czecinie: ,, L o hu­
aek. - Skąd pani to wie? - Bo cały 
czas milczy, widać nie zna polskiego ... • 
- taki dialog przytacza za „ Wiadomoś­
ciami Szczecińskimi„ ostatnia „Polity„ 
kau. 

• Funkcjonariusze MO z 1 kompanii 
pułku manewrowego Komendy Woje­
wódzkiej oraz reze.rwiśd ufundowali 
córce swego tragicznie zmarłego kole­
gi. Kasi Staniszewskie.I, książeczkę 
mieszkaniową. 

• Już trzy lata trwa w Rabce bu­
dowa mostu nad Skomielnianką na 
skrzyZowaniu ulic Sądeckiej t Krakow­
skie). Opieszałym wykonawcą jest 
Rejon Dróg Publicznych w Limano­
wej. 

• T't•łym z!Sfn'. �r0""'1�, ..... !eT""J cłeszy 
� poplenerowa wystawa rzeźb,)' Klu• 

10,00 spraw różnej wagi. Często są to 
niemożliwe wc.ześniej do załatwienia 
Ndrobiazgi'' spowodowane niechęcią 
lu'b brakiem właściwej informacji 
udzielanej petentom pr:zez ura.cowni­
ków aumm1stracj. pa1is t,•. ·o ,-. ..:J. 

WoJskowl stosują żelazną zasadę: 
iadneJ spraw) nie odkładają na póź­
niej. Za przykład niech posłuży sprawa 
ob. Pawia Wojtarowicza - 80-letnlego 
schorowanego emeryta. 10 lutego otrzy­
mali dramatyczn;y list podpisany przez 
sąsiadów staruszka Sprawa przedsta­
wiała się następująco: na początku 
1981 roku dziadek zameldował w swoim 
skromnym 15 metrowym pakoju 
z kuchnią młodą kobietę, Teresę P „ 
mieszkankę innego miasta, w z.amian 
za opiekę nad nim. Przez pierwszy 
miesiąc Teresa P. wywiązywała się ze 
swoich obowiązków, lecz niespodziewa­
nie dla właściciela mieszkania. sprowa­
dziła dwoje małych dzieci, a następnie 
15 maja 1981 roku 5Wojego męża �a 
nic się zdały protesty staruszka. 
po nieuługtm czasie z jego mieszkania 
małżonkowie P. urządzili sobie pijac­
ką melinę . Paweł Wojtarowicz był 
zamykany w łazience, przywiązywany 
do szafy. Grożono mu zabraniem lodów-

bu Młodych Twórców ZSMP prezento­
wana w sądeckim KMPiK. 

• Wojewódzki Zespół Poselski obra­
dov.rał nad stanem pomocy społecznej 
w Nowosądeckiem. Wskazano na brak 
pielęgniarek środowiskowych oraz 
pracowników socjalnych w Urzę;.iach 
Miasta i Gm1ny, niedostatek miejsc w 
domach opieki społecznej. Sytuację po­
garsza jeszcze niewłaściwy stosunek 
pewnych zakładów i instytucji do pro­
blemu pomocy społecznej. Jeden z pos­
łów, Stefan Dziedzic. podał przykład 
nowotarskiej grupy budowlanej KBK, 
która przez osiem lat remontuje dom 
opieki społecznej dla dzieci upośledzo­
nych w Białce Tatrzańskiej. 

• Nie wiemy, czy Szwejk. pijał gry­
bowskie piwo - jak zapewnia repor­
ter „GK" - a tym bardziej, czy s , na­
kowalo on.o bohaterowi powieści 
J. Haśka. Z pewnością jednak gry• 
bowskie piwo ma swcnch oddanych. 
wielbicieli wAród niektór11ch mieszkań­
ców Noweao Sqcza, którz11 w dnzu jego 
dostawy tłumnie okupu.ją drzwi we3ś„ 
ciowe do domu towarowego .,Lach". 
Tamże popija;qc upragniony „browar•. 
prowadzą długie dysputy gęsto okraszo• 
ne niecenzuralny . r,i słówkami. rzuca• 
jqc niedopałki papierosów na posadzkę 
i odstraszając pozostałych kilentów. 
Z pewn ,...ścią taki obrazek nie robi 
dobre; opinii &ndeckiemu „Lachowi". 

• W sądeckim BWA o„v.'-� ".., wysta­
wę nialarstwa i rysunku Jana Olsz;.;�a.. 
c .. : ... n� .. Jrld�:..1 r lf1 � ·':· c'.-i  T'": · rców przy 
�W ZSMP w Nowym Sączu. 



KOMU DYMISJ �?  
-ki, \-ve(salk i ,  dywanu. Wielokrotnie in­
.terwen1uwali w tej sprawie sąsiedzi, 
-ale kompetentne władze nie reagowały, 
. a głowa rodziny Sławomir P. kpił so­
bie ze wszystkich - kto mi co zrobi?!  

\Vobec oczywistych faktów bezpra­
wia, grupa operacyjna podjęła decyzję 
o eksm isji rodziny P. z mieszkania 
Pawła Wojtarowicza. Nie.stety w 
pierwszym wyznaczonym terminie nie 
doszła ona do skutku. W ostatniej 
chwili prokurator zakwestionował pa­
ragraf, na podstawie którego wydano 
nakaz eksmisji. Wojskowi jednak nie 
ustąpil i .  Elementarne zasady sprawie­
dl iwości społecznej wymagały wzięcia 
w obronę praw SO-letniego człowieka. 
Eksrnisję wreszcie przeprowadzono. 

Ranga rozpatrywanych przez grupę 
spraw wzrastała. Kontrolowano prawie 
wszystkie dziedziny funkcjonowania 
miasta i okolicznych sołectw. Sformu­
łowano zalecenia, do ścigle określonej 
w czasie realiz.a cji. Teraz przyszła kolej 
na surowe rozliczanie_ Jedni musieli 
odejfić, drudzy awansowal i w wielu 
zakładach pracy. 

Do zagadnień szczególnie absorbują­
cych miejskie grupy operacyjne zali· 
czyć można usprawnienie dzjalalnoSci 

e Z KRONIKI MILICY.JNEJ..,.2000 ,I 
ttsiłował wręczyć funkcjonariuszowi 
MO Fryderyk P. z Janczowej, kiedy 
zo.:tał zatrzymany podczas prowadze­
n h. ciągnika w stanie nietrzeźwym. U 
m!eszkańca Swinianka, Jana M .• mili• 
c: ,!lCi znaleźli broń sportową.. W No· 
w;rm Sączu Zbigniew Z. będac w sta.·  
nic nietrzeźwym włamał się do sklepu 
spoi :nvuego, a nast(pnie zniszczył 
art:ykuły spożywcze i zdemolował wY­
pn :rnżcnie. Straty szacuje się na 100 tys. 
z łot)  eh. Trzech Cyganów pobiło miesz­
kańca Limanowej, R yszarda. K., zabie­
rając mu 450 złotych. Funkcjonariusze 
.MO z Czorsztyna zatrzymali samochód 
.;Polonez" należący- do mieszkańca. Lo­
dzi. Tadeusza Sz. W samochodzie zna4 

leziono sto sztuk SJ>Odni sztruksowych, 
400 dolarów oraz 153 tys. złotych. Ło­
dzianin został aresztowany. Z punktu 
us łu�owcgo Zakopiańskich Zakładów 
\Vzorcowych skradziono cztery kM,uchy 
wartości 250 tys. złotych. Nieznani 
spr;,,wcy włamali się do rozlewni  piwa 
w Poroninie, skąd zabrali  sto siedem­
d·, i e ,  ia t butelek piwa wartości 3 325 
a.ł „1 y(' h . 

• Sąd Rejonowy w Nowym Sączu 
s!ct :d b;rte.:;o sekretarza ekonomiczne­
go KW, Ja.na Kanię, na karę półto­
ra rok u pozbawienia wotuości oraz 
50 t :,·s. złotych grzywny, zaś byłego dy�  
r<"\hr-a ,.Gl in ika.", Kazimierza Kotwicę 
n a  rok p�zbawienia wolności z zawie­
s1 e n iem wykonania kary na  trzy lata 
o · : ·?- 15  tys. złotych grzy,,vny, ... a·  jego 
za t� ..- c� .  Z:vgmmita Wojtasiewicza n.t 
j,óHon\. raku pozbawi��� i a,  wolno•:c i  z 
z;t-v: 'e.,'.".cn:cm net f -:- ,., ł ·, t "  i '�" t n;. ? l o­
t �· , • , · · •zJ'wny. Wyr�k n ie Jes t  JH°awo­
mocn ) ,  

r-Ożnych o�n.i:w adminlst.rac}i, ob.iługę 
i zaopatrzenie ludnoścj w art.ykul.v 
·pierwszej potrzeby oraz sprawną orga­
niZiację i dyscy-pHnę produkcji. 

Walka ze spekulacją należy, niestety
1 

do stałych działań grup operacyjnych. 
Przykłady tego znaleźliśmy również 
i tutaj. W sklepie odzieżowym wykry­
to towary wartogci ponad 100  tys. zło­
tych. Pikanterii dodaje fakt, że były to 
między innymi garnitury m�skie prze­
cenione z kilku tysięcy do 500 złotych!  
Dla kogo je trzymano? Odwrotną me­
todę zastosowano w innym sklepie. 
Kożuszki po oficjalnych cenach 4,5 tys. 
zł (kto o takich słyszał w lutym 1982 
roku?) próbowano sprzedawać po 45 
tys. złotych!  W stosunku do winnych , 
wyciągnięto oczywiście odpowiednie 
konsekwencje. 

Wojewódzki Szpital Zespolony leż 
daje powody do in terwencji. \Vnioski 
pokont-rolne nie są rea l izowa ne. Nadal 
jest tu wjele do zrobienia; choćby w 
dziedzinie stosunków rniędzyluldzkich. 

Swego czasu ambicją władz mi.Jstił. 
·było powiększanie powierzchni stolicy 
·województwa. Czyniono to z tak dużą 
zapalczywością.  ie :&apomnia.no o w ielll 
elementarnych potrzebach mia!-:la jak 

• Jak co· roku - w rocznicę hjsto• 
rycznej przysięgi Tadeusza Ko8ciuszki 
na krakowskim Rynku - Szkolne Kolo 
Sportowe przy szkole podstawowej nr  9 
w Nowym Sączu zorgani zowa ło  wiosen­
ne biegi przełajowe. 

• G rybowsk i „Stolbud" zerwał :r; 
centraln:nn rozdzielnikiem swoi.eh wy· 
robów i sam zawiera porozumienia. 
Pierw�zym z kontrahentów jest WZSR 
1 1Samopomoc Chłopska·· w Nowym Są· 
czu. 

• W Nowym Targu zakończy ł  się 
VII Turniej Tenisa Stołowego o Puchar 
ZG ZSMP. W finale wzięło udział stu 
siedemdziesięciu zawodnikóW. Wyróż„ 
n iono zarządy ZSMP w Nowym Targu. 
Grybowie i Łukowicy 7_.a najlepsze 
wyniki  w upowszechn ianiu g,ry w te­
nisa stołowego. 

• Skari..ą s.ic;_ mies.zkaócy u.l icy gen. 
Prądzy11skiego (boczna Traugutta) w 
Nowym Sączu, że od ubiegłego ro.ku, 
ldedy to dro.gę . rozkopano zakładając 
kanalizację, kompetentne v.:ladzc za­
ponmialy o niej. Na razie w błocie u­
tonął jeden samochód, pozosta l i  \v laś­
ciciele czterech kółek parkują je już 
przy ul .  Traugutta,  żeby później prze­
skakując z kam.ienia na kamici1 dotrzeć 
do domu. Wienymy, że !-karga miC!-;Z­
knńcó1,.v ulicy Pnidz.y1i .-;kiego n ie pozo­
stanie be.z echa . .  

• W1.zyslko wskazuje na  tu ,  ie t ra ­
dyryjny -..Y t l  Pr:::eglqd Fiimów o Szt  u ­
r - 0  w Zakopa nem rnoie n ie  do;isć c]o 
5 ·� · · f.'; H .  Pr; 1 1 ' 1i d :  n;e 1 1clab s;v .ic3:c:e 
l'.naieić d w u„s l u  rni..ej:;;c: 1wclego wvch. 

�djęo;a - AUTOR 

na przykład ukończ.enie ciągnącego się 
od lat remontu dworca kolejowego. 

Wiele uwagi poświęca grupa spra­
wom dzieci i młodzieży. W sołectwie 
Poręba znajduje si.ę wybudowana 
częściowo w czynie społecznym, szkoła 
podstawowa, w której uczy się 200 dzie­
ci. I tu grupa operacyjna musiała in­
terweniować w kilku sprawach. Wynikł 
problem mleka dla dzieci. W styczniu 
t_ylko dziewiqć razy dostarczono je do 
szkoły, mimo 2.e codziennie dowożone 
było do miejscowego sklepu . 

Co roku w kwjetniu  młodzież uczest­
n iczy w akcji zbierania surowców 
wtórnych. oprócz system?-tycznej zbiór­
ki makulatury. W ubiegłym roku szko­
ła zebrała około 1400 kg złomu. Dzie• 
więć miesięcy dyrektor szkoły interwe­
niował w składnicy, by zabrano ten 
złom. Bezskutecznie Ludzie śmiali się, 
że dzieci oczyściły obejścia, a zaśmieci­
ły wlaśne boisko. Trzeba było dopiero 
grupy operacyjnej. by sprawę załatwić. 
Lecz. czy w następnym roku dzieci 
dadzą się namówić na taką akcję? 

Nieprawdziwe byłoby stwierdzenie, 
że działalność przedstawicieli wojska 
to nieprzerwalne pasmo sukcesów, 
błyskotliwych postępów w zwalczaniu 
n iesprawiedliwości. Takie są społeczne 
oczekhvania - to prawda. lecz nad ni­
mi, niby fatum wiszą stare nawyki, 
najtrudniej�ze do przełamania. 

Miejskie Grupy Ope-l'acyjne star.ai:ją 
się utrwalić nowe zwyczaje. Są one 
bardziej surowe, więcej w nich obo­
wią;ckowości, mniej towarz:,•skich przy­
zwyczajeń '\V ięcej wymagań, żadnej 
poblaż) i wo�cL 

• Pułkownik poż. Marek Aksamit z 
Komendy Wojewódzkiej Straży Pożar ... 
nych inform uje, że w dniach od 11 do 

„ 25 marca wybuchło dwadzieścia jeden 
pożarów. Straty szacuje się na ponad 
trzy miliony złotych. Ponadto strażacy 
wzięli udział w piętnastu akcjach in· 
tenvencyjnych. Pożary wybuchły m. in. :  
w budynku  poligrafii i dekoratornł 
SZEW w Nowym Sączu, gdzie spłonęło 
dwadzieścia plansz dekoracyjnych war­
tości 100 tys. 71otych." W pomieszcze· 
niach Adama M. z Gorlic ofiarą. poża­
ru padło sześć owiec, świnie, dwadzieś­
cia kur, tokarnia, silnik elektryczny. o 
łącznej wartości 300 tys. złotych. Nie­
znani osobnicy podpalili barakowóz 
MZDiZ w NOWJ'm Sączu, a w Wito­
wicach Dolnych spłonął dom wraz z 
wyposażeniem. W wyniku poźa·ru śpich ... 
lerza Jana K. z Jadatnwoli spłonął si l ·  
n ik  elektryczny, zboże, pięćset kilogra­
mów siana. Strały szacuje się na 40 tys. 
złotych. W Sta.szówce gmina Gorlice 
spaleniu u legły dwa budynki gospo­
darcze, straty obl icza się na 750 tys. 
złotych. Pułkownik Aksamit podaje. że 
przeprowadzone ostatnio kontrole U· 
jawniły nagminne lekceważenfo przepi­
sów przeciwpożarowych zastawianie 
bram wjazdowych i wyjazdowych do 
zakładów pracy. tarasowanie dróg ewa­
kuacyjnych. ustawianie samochodów 
tyłem do wjazdów Komenda Woie· 
wódzka SP zwraca się do spo1ecwń· 
stwa z apelem o informowanie tereno­
wych jednostek SP o przypadkach lek­
ceważenia ixzepisów przec iwpożaro· 
wych. 

• Zwyciężczynią IV Konkurs-u Wie­
dzy Filozoficznej organizowanego przez 
Zanąd Wojewóilik·i TKK$ i Komend� 

Z biuletynu 

, ,Nasze Sprawy" 
• Praca w zakładach przebiega 

normalnie, dają się jednak we zna­
ki braki surowców i mate,rialów, 
szczególrnie importowa1nych. Bez. i­
stotnych zakłóceil funkcjonują służ­
by komunalne, kcmw1ikacja i hran; 

• sport. W wielu za.kładach kwa.ją 
prace 2'Wiązane z wprowadzeniem 
nowych technologi i i moderniz.a.rji 
starych, co wnożliwia stosowanie 
surowców krajowych zamiast im­
Portowanych, wykorzystanie mate­
riałów odpadowych oraz podję<'ie 
produkcji antyi1nportowej. W spół­
dzielni „Ha,rnaś" w Zakopanem a­
n ila,nę iml)OI'towaną z. krajów ka­
pitalistycznych zastąpiono częściowo 
miesza.n.ką przędz.v anilan.owej z 
przędzą bawełnianą, bez uszc-zer-bku 
dla jakości wyrobó•w. W PBO „Pod­
hale" w Zakopanem \vprowad.ZIOllO 
na dużą skalę szalunki polsk,ie ja­
ko uzupełnienie posiadanych sza­
lunków .firancuskich. 

e W gorlickich zakładach na ze­
bra,niach pa<ly,inych pa<la!y g!ooy, 
że właściwe wprowadzenie reformy 
gospodairczei wymaga reaktywowa­
nia samorządów pracowniczych, po­
nieważ komisje konsultacyjne nie 
posiadają uprawnień decyzyjnych, a 
tylko doradcze. 

• Trwają pr,z.ygotowa;n.ia do wiO­
sennych prac polowych.. W większo­
ści gmin stan sprzętu i zahez.pie­
czenia w maiteriał siewny ocenia 
się jako dobry. Główne problemy 
stwarza,ją .natomiast braki środków 
ochrony rośltn. pros.tych narzę-d'Xli 
rolniczych i :rriate:r,ialó,w budowla­
nych - z.wlasz.oza cementu i· wyro­
bów stalowych. 

8 DyskiusJa nad piizysz.lością i 
kształtem ruchu z1wiiąi.kowego obję­
ła wszystkie zakłady w wojewódl'L­
twie.. Powszechna jest opinia,. że 
związki zawodowe powinny być 
niezależne 00 administracji pa1l­
stwowej i gosPodairczej. W r.decy­
dowa ne� większości zakładów tak 
członkowie pa.rtii, jak bezpartyjni 
wypowiadają się za wyraźnym u­
znaniem, a następnie przestnega­
niem przez ruch związkowy kie­
rowniczej roli partii. Dyskutanci 
nie p:r;o.ponują konkretnyeb z:nuan 
w projekcie ustawy o związkach 
zawodowy.eh. Jedyną kwestią, któ­
ra wywołuje kontrowersje jest -pra­
wo do &trajku. Zróżnicowanie wy­
powiedzi jest tu bardzo duże. Naj­
liC7.niejsza jest g'rupa zwolenników 
utrzymania l)rawa do strajku z li­
cznymi obwarowaniami, kitóre unie­
możlirwią nadużywanie st.raijk.u i -
sprawią, że nie będziie on formą na· 
cisku poli.tyoznego. Zdecydowanie 
przeważa ophi.1-ia o rorga.nizowaniu 
ruchu zwią,1,kovvego w strukturach 
branżowych. 

Wojewódzką ZHP została uczennica 
krynickiego LO, Krystyna Leżyóska. 

• Co zrobić, aby nic nie uronić I 
dotychczasowego dorobku kultury wiej­
skiej, a także jak ożywić działalność 
kulturalną na wsiach, gdzie jest ona 
jeś7..Cz.e pogrążona w letargu? - n-ę. t<? 
pytanie starali się znaleźć od,powied:& 
uczestn icy - zorganizowanej przez wo„ 
jewódzki Komitet ZSL - narady dzia­
łaczy ZSL zajmujących się problemami 
kultury na wsi. Temat ważny, ale za• 
razem bardzo trudny. Niełatwo bo­
wiem przy obecnych kłopotach z kup­
nem podstawowych artykułów takich 
Jak papier n utowy, sprzęt muzyczny, 
farby itp. prowadzić działalność kultu„ 
ralną. Dużą rolę - w obecnych warun• 
kach - będą miały do odegrania ini ... 
cjatywa i doświadczenie kierowników 

. placówek kulturalnych, ich umiejętno�ć 
przyciąganią młodzieży do włączania 
się w działalność kulturalną. 

• Ód 1 do 15  kwietnia w Państwo• 
wej Szkole MUzycznej w Nowym Są­
czu przy ul. św. Ducha 12  będzie prze­
słuchiwała kandydatów komisja kon­
sultacyjno-informacyjna. Przyjmowanie 
chętnych w każdą środę od 16 do 17.30. 
A w filii szkoły w Krynicy w każdy 
poniedziałek także od 16 do 17 .30. Egza„ 

miny wstępne odbędą się prawdopo­
dobnie w dniach 17, 18 i 19 czerwca, 
Szczegółowych informacji udziela se­
kretariat szkoły tel. 203-33. 
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List z Zak-0panego 
"! ma.rea w Zakopanem odbyło 

,,,. plena,r;ne po,;iedz.enie KM PZPR 
nt� .,Problemy działalności ideologi­
cz.nej zakopiańskiej orgaruzacji par­
tyjnej wynikające z Uchwały XXII 
Korueren<!ji Sprawozdawcm-Wy­
borczej i fonny i z.a.dania drz.iał.a.nia 
w zmienioalych warunkacll Politycz­
nych''. 

Kl>misja ldeo,],igicz.na Komitetu 
Miejskiego ustosunkowała się do 
tak istotnych problem6w, jak: 
współrpra.ca PZPR z m1c<lzii.eżą, na­
wi�e więzi z społeczeństwem, 
koni00'l4106ć powrotu do leninow­
ski.eh nOII'm życia party}nego, z.I:oi.0-
na sytiua,cja w .szkole. Podniesiono 
ró'Wln!iEi problem k.onie<mnoki ok,re­
ślonycti zmian w progirarnie działa­
nia przyjętym na ubie,g:o.roc:z,uej 
Konferencji Spra.wozdamcr.o-Wy­
bc>rczej. 

W interesującej i o.żywionej dy­
skusji zastan.a,w,iano się nad droga­
mi cxirz.ysk.aU1.ia z..aufania partii w 
społeczeństwie, wiarygodności par · 
tid. Poc:Lnoswno słusznie, iż partia 
musi ro7.mawiać z.e społeczeństwem, 
z. za.logami pra,cowniczymi, a nie 
tylko z aktywem partyjnym. 

Uui.ano, .irż ko-nie,OZiJ1e jes,t pow­
tórne do.tarcie do Jud:z.i z progra­
mem IX Zj.aa.du PZPR, realiz.a.cja 
zadań wynikających z Uchwa·y 
VII Plenum KC PZPR. Wskaza,no 
na zadania leldorów w obeon.ym o-

kresie. podkreśla.no i<lh zaangażo­
wanie w obronę �tii, jej irleoJog:ii 
i programu po sierpniu 1980 r. Mó­
wiono. be partia wi.nna w większym 
stopniu niż obecr�ie bronić intere­
sów luooi pracy, aby już nigdy n;e 
rozegrał się w naszym kraju d:ra­
matycz.ny konflikt między władrl.ą 
a spolec,,eństwem. 

Zgodnie stwierdzono, Iż przedsta­
wienie do dyskusji deklaracji ideo­
wo-prog,ramowej KC PZPR „O co 
walczymy, dokąd zmierzamy" jest 
wielkim wydanen.iem w życiu J)8'I'­
tii. Mówiooo o lroniecmości ideowej 
i politycznej inspirac:ii PZPR wo­
bec młodego polro,lenia. 

W prrz.yjętej uch wale zo.w..-to 
kierunkii. pracy ideo\Yej «az. z.wró­
cono szoz,e,gólrul uws.gę "" zadania 

�'f�1l':�rnt"�;"'�i': 
Pletwm KC PZPR. 

S. IC. 

- Kiedy wreszcie w?adza przesto­
nie tralctować nas, chtopów, jak. oby­
wateli „drugiej kategorii", którym 
można zamydlić oczy kilkoma facho­
wymi słówkami Czy obietnicami? Kto 
;est odpowiedzialny za naszą krzywdę? 
Dlaczego nadaL robi słę plany „zza 
biurek" nie konsultujq.c ich z miesz­
kańcami danych terenów? - ie gorz• 
kie, zadane na wstępie przez Jakuba 
Gruczyka pytacia najlepiej odda 1ą 
atmosferę. jaka towarLys1.yla obradom 
egzekutywy wyjazdowej czorsztyńskiej 
organizacji partyjnej. \V chłodnej, nie­
przytulnej sali GOK w Kluszlk:owcach 
zebrali się członkowie Partii, żeby 
omówić stan realizacji zagospodarowa­
nia trzech miejsOOWO>ŚCi - Mc!lniciw, 
Kluszkowiec i Sromowiec - w zwiąT.ku 
z budową zapory czorsztyńskiej. 

Pod adresem zapr0SiZ.0111ycb na zebra• 
n-ie przedstawicieli Urzędu Wojewódz­
kiego, Wojewódzkiej Dyrekcj,i Ro:z.bu­
dowy Miasta i Osiedli Wiejskich, na­
czelnika gminy Czorsztyn padło szereg 
pytait. Niestety. żadna z odpowiedzi 
nie zadowol:ila zebranych. I trudno s,ię 
d:2:ii.wić, skoro - ja,k wyjaśnił Andrzej 
Znaniec: - Od ośmiu lat słyszymy 
stale tylko obietnice, obietnice, za któ­
Tymi nie idą konkretne działania. 

1\1:oże, gdyby na sali był obeony 
przedstawi.del głównego inwestora, 
Okr�gowej Dyrekcji Gospodarki Wod­
nej z Krakowa, niektóre wątpliwości 
z.ostałyby wyjaśnione, ale prawda jest 
taka, że od początku budowy za.pory 
kierownictwo ODG W lekceważy \VSilel­
kie zaproszenia do udziału w zebra­
niach wiejskich. 

Tymczasem obraz sytuacji, ia:k:i wy­
lonil się z dyskusji, jest niewesoły i co 
gorsza, nie widać sposobu jego rozwją­
zania, zwłaszcza przy obecnym braku 
funduszów na nawet najbardziej pą­
trrebne iin.westycje. Nie sposób jednak 
zaniedbań poW'Stalych przy budowie 
zapory tłumaczyć obecnymi kłopotami, 
ponieważ budowę rozpoczęto prawie 
osiem lat temu, gdy jesz..c·ze nie było 
taki.eh trudności z wygospodarowaniem 

Prowadzona obecnie w ZSMP dys­
kusja sklan.ia młodych do refleksji 
i przemyśleń nad ich rolą w wyprowa­
dzeniu kraju z kryzysu społeczną­
politycznego. Chcę pod�ielić saę z czy­
telnikami „Dunaj<:a0 swoimi uwagami 
2. tej dyskusji. 

Młodzież łączy socjalizm z takimi 
wartoś<:ia,rnd jak: równość, demokracja, 
sprawiedhiwość, jednakowe dla wszyst­
kich szanse startu życiowego. Pozytyw­
na ocena socjali:zmu jako us·troju spo­
łecznego nie OUiacza jednak, że młodzi 
bezkrytyc1:ll1.Je patrzą na rzeczywistość. 
Najwięcej głosów krytycznych rodzi 
porównanie ideąłów z ich codzienną 
realizacją, teorii z praktyką. 

Muszę s,twd.erdz.ić, że ogromna więk• 
a:rość młodych podejmuje krytykę rze" 
cz.ywistości kraju ze srf.an.OW!i:ska ideo­
logi.li socjalizmu. W.zrost krytyc.mych 
postaw wiąże się z rozwojem sytuacji 
gospoda,rcwj i politycznej kraju. Po-

Danuta Binek 

WOK0ł. ZAPORY 
odpowiednich środków. Dlat- tego 
typu argumenty nie trafiają do prze­
konania mieszkańcom przeznaczonycb 
pod zaporę terenów. 

Budowę zapory w Czors;z;tynle pla­
nowano jeszcze przed wojną. Od tego 
czasu wiielokrotnie zmieniano koncep­
cje, aż wreszcie w 1974 roku zaakcep­
towano projekt zapory ziemnej. Jednak 
jut począwszy -Od lat azetćdziesiątych 
istniał zakaz roebudowy i większych 
remontów na terenach, które miały 
być zalane. I tak, mieszkańcy Maniów 
przez blisko dwadzieścia lat n.le mogli 
stawiać domów, bo będ:z.ie zapora._ 
Stosunkowo niedawno „uszczęśliwiono„ 

kh tzw. nowymi Maniowymii. K08'Laro­
wa zabudowa, domy położone zbyt 
blisko saebie, brak budynków i.nwen­
tarskiCh - to wszystko najdobitniej 
świadczy o tym, że arehitekci planują­
cy owó ooiedle, wfoś znali wylącmde 
z książek lub telewizji! Nie są to jejl­
nak: najważniejsze wady. Rozwiązania 
wymaga problem wodociągów w no­
wych Maniowych. Stail'e osiedle poło­
żone było na tzw. terasie rzecz.n.ej, 
dzięlld której miesi-Jcańcy mieli stale 
czystą wodę. Natomiast odmienna bu­
dowa geologiczna obecnych Maniów 
nie pozwala na zakładatn:ie studni przy 
domach. Kolejna sprawa· należy p.rzP.­
Jllieść na nowy te,ren wszystkie obiekty 
dotychczasowej infrastruktury: ośrodek 
zdr,ov.r.ia,  piekarnię, remizę strażacką, 
szkołę. In wes·tor nie może się jednak 
Qgraniczyć do ich odtworzenia, lecz 
naleiy te obiekty dostosować do ·obec­
nych , potrzeb. Wymaga to oezywdście 
większych nakładów :finansowych, ale 
powinny one iść w kos�ty zapory. 

Os·obną d. drażliwą sprawą są w Ma­
niowych szamba. Przepisy mówią, że 

wa.runkiem uzyskanlia 7.gOdy na bu­
oowę domu jest ouecnv�t.! na <..au.,)' łn 
terenie oczyszczalni icieków lub za­
cwaranl<>wanie, il nowy budynek bę­
dzte wyposażony w szczelny zbiornik 
na kleiri. tzw. szambo. Ws,,:ystkie 
domy w staxych M,p.owych speuo.ialy 
6w warunek. - Jednak - jak j ui 
wspomniałam - ówczesne położenie 
wsi. na przepuszczalnym gruncie spra­
wiało, że zbl<l<'Illki t:rlko teoreU"=lie 
były szczelne, a w prcktyce �cieki 
wsdąkały w grunt i l)(>przez wody pod­
ziemne spływały (stosunko<W'O oczysz­
czone) do Dunajca. Pozostawał jedynie 
06ad., który usuwano co jakiś czas. 
Tymc-zasem nową wieś ulokowano na 
twal'dym, gliniastym podłożu, w któ­
re ścieki nie wsiąkają. Zbiorniki bar­
cho s,ybko wypełniają się i są kłopoty 
z poo:byciem się ich zawartości. Są 
tn:r możliwości: albo pozwolić na 
przelanie się ścieków na uliczki 
osiedla, albo nocą wylać za wartość 
szamba na pole sąsiada, albo - jak 
przyznał jeden z mieszkańców Ma­
niów - wywieźć ścieki na Snozkę. 
Jedynym rozwiązaniem w tej sytuncii 
jest budowa sieci kolektorów oraz 
oczyszczalrui ścieków, tę samą popraw­
kę należy wnieść do planów Klusz.ko• 
wiec, żeby uniknąć obecnych kłopotów.,; 
S7.ezęśliwie się składa, że - jak mnie 
poinformował inż.. Franciszek Wey­
d lich - założenia techniczno-ekono­
miczne projektu kolekto.rów i oczys�­
czalni w Man,iowych są już opracowa­
ne i zatwierdzone. Należy jeszcze spo• 
nądzić projekt realizacji i do roboty. 

Kłopot tylko w tym, kto ma za to pła­
cić? Powinno ODGW, ale w sprawo.zda• 
niu z odbytej w ubiegłym roku w je• 
sieni narady Wojewody Nowosądeckiie-

JAKA POLSKA?i 
glębiające się trudności eitooorni<:rane, 
narastające Diiezadowolen:ie apołec.me 
ze sposobów sprawowania władzy 
wpłynęły negatywnie na w;t0&unkowa­
nie saę do zaehodzących w PQlsce 
przeobrażeń, a także ocenę 90Cjaliizmu 
jako u.stroju społecznego. 

W umysłach młodych nastąpiło spore 
spustoszenie ideowe, moralne i poli­
tyc:one. Młodzieży brak jest autoryte­
tów, szk-Oła przeżywa kryzys wycho­
wawczy, zarysował się brak jednolite­
go frontu wychowawczego. 

Młodzi bard.za wyraźnie dostrzegają 
wszelkie ujemne zjawiska naszego ży­
cia, są wyczuleni na wszeUde odstęp­
stwa od ogó!n;e przyjętych i akcepto-

wanycll norm współżycia społecznego. 
Krytyczne postawy należy ocenić po• 
zytywnie, gdyż można na nich budować 
postawy zaangażowania młodzieży w 
walce ze złem społecznym. 

Zachod1.4 pytanie, jak ideologicznie 
oddz.iaływać na młodzież. Ksi.tałcenti.e 
młodego pokolenia jest na ogól jed­
nostronne, oparte na teorii. Natomiast 
w sposób marginesowy prowadzi się 
pracę wyjaśniającą i li:nterpretacyjną 
w odniesienrl.u do realiów bieżąc:ego 
życia, jego łicznych uwarunkowań 
i właściwości rozwojowych. 

Z młodzieżą na leży roi.mawiać przede 
wszystkim o rzec·zywistości. Po.pełnia 
się błąd traktując młodZlież jako od-
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nie stały się „partyjnym urz�dem" lecz tętniły 
twórczą dz.ialalnością. Pa<rtia jest na dole, w naj­
ni:ils.zych ogniwach, a nie w budynka.ch partyj­
ny,ch i dla.tego tam na dole potrzebna jest obe­
cność członków wlailr< partyjnych orarz. jej eta­
towych funkcjonariuszy. Członkowie woje'\\Tódz­
kich władz partyjnych i pracowniey poli.\ycroi 
KW zostali więc s'kierowani do .współpracy z o­
kreślonymd rejonamd,, instancjami i organie:acja­
mi partyjnymi. Pracowni,cy apairartu partyjnego 
&ta.li się członkami POP i OOP w za,kła<lach 
praey, zostali do nich ookomenderowani pn.ez 
Sekretaria,t KW. Coraz częstszy udrzaal towa­
rzyszy z wojewódzkiego, a taikże centralnego 
S'llCZebla w życiu ora.gnizacjd parlyjny<:h podnosi 
poziom ich pracy ,rn.aleje liczba zebrań nieuda­
ny<:h ,od·chodzi się od schematów, od dam.inacj:i 
formy na.ci breściami. Podnoszenie rangi podsta­
wowych ogniw partii wymaga systematycznego 
szń<olenia I sek,:eta.rzy POP i OOP zwłaszcza w 
metodologid pracy partyjnej sposobie organi.zacji. 
i prowadzenia zebrań. Godne upowszechnienia 
metody szkolenia sekretarzy wypracował Rejo,­
nowy Ośrodek Pracy Partyjnej w Starym Są­
cou, którym kieruje Leon Morański. 

kazywanej informacji i jej merytorycznej war•· 
toścJ.. 

Poruszone tu problemy były przedmiotem o­
brad Egzekutywy Komitetu Wojewódzikiego 
PZPR, która zaleciła kontynuowanie rozpoczę­
tych ·mmalań aktywizujących szeregi partyjne a 
w tym orgainizowan.je okresowych rejonowych 
spo'tkań członków kierownictwa KW z seka:eta,,. 
rzami organizacji partyjnych. 

• W Gminnej Soóldz-ie�ni , ,Samo,p,cro,:.c C_" -o­
pska" w Niedźwiedziiu utworzona została Pod„ 
stawowa Org<rnizacja Partyjna. W dniu 23 mar­
ca odbyła ooa swoje pierwsze zebranie. 

• POP w Grywalclzie podjęła uehwałę OJkce­
ptująeą treść projektu deklaracji ideowo pro­
gramowej n0 CO WalC"'.zymy, dokąd zmierzamy". 
Członkowie tej organizacji]. postanowili propa­
gować w społeczeństwie treść deklaracjo.. 

• Z ciekawą i po«ytecwą propooyeją wystą-

• AktyWlizacja partii, odrz.yskarue przez nią 
autorytetu i wi·arygodności zależy w dużej mie­
rze od fwnk,cjonowarua jej l)Od5Ul1Wowych og­
niw, podejmowania przez nie spraw Ludzi pa-a­
cy, wychodzenia naprzeciw ich troskom i pro­
blemom. Organizacje partyjne m=ą bezkom­
promisowo zwalczać zło, prywatę, przejawy nie­
sprawiedlwości, bronić ludzi ucr.ciwych i praco­
witych, piętnować nierobów, dbać o czystość 
swych szeregów. Część organizacji partyj01ych 
na skutek wieloletnich zaniedbań w pracy ideo­
logemej i politycznej we własnych szeregaeh o­
raz szoku przeżytego latem 1980 roku nie była 
lub nada.! nie jest w stan;e prowadz.ić tal< poję­
tej działalności. Dlatego w listopadzie ub. roku 
Egzekutywa KW PZPR podjęła uchwalę zmie­
nającą do poprawy funkcjonowania instancji 
stopnia podstawowego ze szczególnym uwzględ ... 
nieniem ich pomoey dla podstawowych i oddzia­
łowych orgaru,zacji partyjnych. Dla osiągnięcia 
tego celu powołane Z06taly 01. in. Rejonowe O­
środki Pracy Partyjnej. Trzeba jednak wiele 
troski i ciągłego !)06ZUkiwa<llia nowych form 
działania, by ROPP-y nie sformaliwwaly się, 

Problemem ogro:mnej wagi jest przywracanie 
jedności politycznej i ideologicznej partii. Zda­
niem wielu działaczy partyjnych jedność partii 
winna wykuwa<! się między innymi w dyskusji 
na temat przyszłości ruchu związkowego. 

Osiągnięty został ==Y postęp w funkcjo­
nowaniu Wormacji wewnątr-z.partyjnej. Jest 
ona sprawnie przekazywana z Komitetu Woje­
wódzikiego do ROPP i w mia,rę znośnie do in­
stancji stopnia podstawowego. Te os.ta.tnie jed­
nak stanowią "wąskie gairdlo" w przepływie in­
formacji do POP. Składa się na to wiele przy­
czyn : głównie brak środków technicznych, skro­
mna, bo na ogól jednoosobowa obsada kadrowa 
komitetów gminnych, a przede wszystkim 
brak skutecznego systemu informowania najniż­
szych ogniw partii o najważniejszych wyda,r,.e­
niach politycznych, społecznych i gospoda.rczych. 
Niezb�dne jest również doskonalenie jakości prze-
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wyprodukowarua ponad plan 10 tys. ton gwoź­
dzi i 20 tys. ton łańcuchów. Dla zrealizowania 
tego, oczektiwanego przez rolnków, przedsię­
WZięcia koniecma jest jednak adaptacja trzech 
baraków WZSR „Samopomoc Chłopska'• oraz 
zwiększenie z.a:..ru . .  1�enia o 150 osób. Zald2.!:ł r:a­

nuje również Ull'Uchomienie sklepów falOrycz­
nych na terenie województwa. 

• Pod przewodnictwem Alfreda Potoczka 
odbyło się posiedzenie Klubu Ra.dnych WRN -
członków PZPR. Tematem obra.d były sr>rawy 
związane z przygotowaniem do pierwszej w o„ 
kiresde stanu · wojennego sesji Wojewódzkiej Ra,­
dy Narodowej. 

• Jak informuje kie·rownik ROPP w Kryni­
cy, Wojciech Kierczyński - dzięki dobrej 
współpracy władz polityczno-administracyjnych 
miasta z komisarzem wojskowym udało s:ę za­
łatwić wiele ważnych dla środo,wiska sprr ,·:. 

• Odbyło się zebranie Komisji do ��· .  a:w 
Działaczy Ruc. · u Rcob: ,�n:cz::g'.> L .:: -;:: , 
wódzkiego parti i .  Przewodniczył Tadeusz S :vi• 
drak. Przyjęto plan pracy, ale dyskusja wyk.ro-



CZORSZTYŃSKIEJ 
Komi,tet Cen.t,ralny PZPR podda.je 

pod o,gólno,partyj,ną dyskusję pro­
jekt dekla.-ac;i ideowo-progra.mo­
wej .o co walaz.ymy, dokądr :mtie­
rzaany". Sądzę, że żaden Polak, ldó­
:remu leży na =cu dobro Ojczyzn:,, 
nie m.cxże i nie Powinien pt"zejść o­
bok tego dokumentu obojętnie. Ta.k 
często ostatnio 01nuł!wiana poot11twa 
W.W. ,,emigraeji wewnętrznej" � 
!igeneji polskiej Jest posta.Wił ,. 
punktu widzenia dobra ro,;woju 
naszego kira.ju ze wszech miar na­
ga;nną. 'Ibeba bowiem nam wszyst· 
kim, Polalrom, nowych sił I nowe:! 
e� oraz nowyeh emocji do Iron-

.lakie Jut d:z.iś na gorąco można 
podać 'Wllio&kJ. aby tell Wa.iny do­
kument scalał naród, aby mu nadać 
chan.kt.er W'Zl1Jioslości? Najgorsze, 
co mogłoby się stać. to pobudzenie 
świa.domoóci spoleez;nej określooą 
myś!11, ideą, a po niedługim =..sie 
zupelrne odsunięcie jej w oi-eń, w 
zapomnienie pod naciskiem nowych 
faktów politycznych czy spole::z­
nycli. 

Aby deklaracja ideowo-progra­
mowa spełniała swą rolę nośną, po­
budzającą i motywacyj,ną do d'Zlla­
łaiftia społeoz.nego, i to nie tylko 
c,zionków pairtii, winna być bard7,iej 

go z prz.eds.tawidelami Miniisteristwa 
Rolnictwa i Ministerstwa Budm.vnk!.wa. 
pod hasłem „Pa.rtycyp.a;,ja ODGW w 
kosztach realizacji infrastruktury tech­
nic:::.nej i sJ)O}ecmej" czytamy m_ in.: 
..,Ministerstwo Rolnictwa stwierdza-. 
że w stosunku do zatwierdzonego fl.4 
etapie przygotowania inwestycji zapo­
'f'l/, zbiorczego zestawienia kosztów. 1tie 
ma możliwości wprowadzenia żadnych 
zmian� poza u.rzędowym w.uostem.. een, 
wynikającym z mnożników przelicze• 
niowych w myśl obowiązujących prze.­
pisów". Kto więc pokryj<! lc=ty budo­
wy sieci kolektorów i oczys-zczalm? 
Chyba ruie budżet wojew6dz:twa r 

nych pod nowe Kluszkowce. Przecie 
wszystkim okazało się, ie wyznaczono 
je bez przeprowadzenia, lroniec-z:nych 
w takich wypadkach, badań geolo�CTZ­
nych. Grunt podmokły, zabagniony nie 
nadaj-e Sli.ę w obecnym stanie pod jaką­
kolwiek budowę. Nśedość tego, rolni• 
kom wydZJielono pola, które przecięt­
nie będą leżeć (o ile plan nie Z'l()(StanJe 
sk,orygowany) w• odległości ..• dwunastu 
kilometrów od zabudowań. - No.jlep• 
sze grunty zabrano pod pas rekreacyj­
ny, Cl na,, żeby im gnojówka ft.ie 
śmieTdziala, wysiedlono n9- baans -
kr,zyknęla z Mli jedna z kobiet obec· 
nycb na :rebran1iu. 

Dokument 
Na zakońc-,ie jeszcze jedna, jak . wielkiej 
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wagi Ważną kwestią, kilkakrotnie podno-
9z.oną w dyskusji, był„ rekompensaty 
za odsprzedane budynki. Chod:zi o. to, 
że wywłaszczenli:a przeprowad.Jton,o, w 
latach siedemdziesiątych, rolnicy ot,ozy. 
mali p iemądze, które do tej poq leż11 
w bankach. D!aczeg.o? Po p"""1u prze,; 
te wsz�s1iklie Fata nie mogli rozpOC"'..ąć 
budc,wy nowych dom6w, bo albo nie 
przydzielono im materiałów budowla­
nych, albo_ nie wyznaozon.o jeszcze 
dzialelk. Te-rae<, gdy materiały budowla• 
oe pocfoożaly, a w najbliższym czasie 
pó�dz1e także w górt: cena działek, su­
my z.lożooe w banku nłe 1ą w otan:le 
pokryć nawet jednej trzeciej wartości 
nowej budowy. - Za. te pieniądze 7'ie 
możemy sobie nawet zbtufowoć po­
Tzqdnego kurnika - stwieirdziła jedna 
z mieszkanek Kluszkowiec. WLcewoje­
woda Władysław Gawlas poinformował 
zebranych,. że sprawę ods:zlkodowań za 
wywłasz-ezenia skierowani> do władz 
centralnych. 

S11d>:ę najbaT<iziej dramatyczna kwestia. 
Otóż, mimo że całkowite zalanie � 
nu ptanuje si( dopiero na lata 1989--
1990, Io Już za dwa lat.a ODGW -
Wd.ada puszczenie wody przez gotowe, 
przepusty pod,:iemne, by móc przystll­
plc lfo budowy zapory ziemnej. Zbyt­
nim apfymizmem byłoby sądzić, te w 
ciągu tych dwóch lat zostaną załatwio­
ne WS-ZY'Stkie dotychczasowe zaleglośd: 
wyzna,czone d:u.ałld, pa.eniesione obiek­
ty infrastruktury do Maniów, wysiedle­
ni mieszkańcy dz:iewiętna:rtu domów 
we wsi Sromowce Wyżne. Tymczasem. 
�Y w 1984 roku woda zostanie pun• 
ezona Pf"7.e'Z podziemne sztolniie, a na­
dejdzie powódt, przepusty nie będą w 
stanie pomieścić fali powodziowej 
i zacznie się przedwczesny zalew. Bo 
prz:ecdeż nie możemy liczyć na cud, :fe 
do 1990' raku powod7J1 nie będzie ... Czy 
więc stać nasz budżet wojewódzlti' na 
przerwanie budowy zapory do C'ZS&U 
opróż.nienfa terenów przemaczą.nyeli 
pod zalew? Na to pytanie nale-.ły oabie 
odpawuedz<leć Juź dzlsfaJ. 

� tyeh dóbr _,_ ł 
rnate,riail,nyah, które � ..- · 
ponad tysiącleł:nl na.ród. 

'fu7 ty,ch pod-.ial&ch. kt6ce je­
ozc,,e rysuj!I &ię w naszym a,pole-• 
czeMłlwie; o,pr8')()1Wanie deklanejt 
jest potm,eb,\ miasu, aby Po -
miljaJ'ICY<'h wypac<enia<lh-, jakle 
miały miejsce vr Partii, -ócić llr> 
podsta,w,awym zasad ma,rksmnu· 
lenininnu. Zgodnie :,; ustałeoiaml. 
wszystkie organizacje pairty}ne do 
15 kwje\nla bi". przeprowadzą. więc 
dys.J<tisję nad projektem dekla,ra,cji 
i pu,ekażą "'""°je. U.Wa.P, propov.y• 
cie i wnklskl ltomiltetOm gmimtym, 
miejskim l dLielnieowym. Pne·wł­
duje sł� te! dyskusję I analizę wnio­
sków na szczeblu komitetów woje­
w6dzkicli , Komitetu Centralnego. 
Pmebieg dy&kusji ,elacjonc,w,lć bę­
dzie prasa, radio I TV. 

awu:,:ła, Jasna. I przemawiająca "" 
wyo!raiini, taka, by jej islolne pun· 
!r.t:, kaady mógł wyliczyć na pal· 
cadl jednej ręki. Chcia.lbym ..t 
znać autor6w tej dekraratji -
w:swc nrojelot Wi'Oll:'Z)'li określeni 
meble i dobrze byłoby podać lnleja,. 
lotów tych łub l.neych myśli. Wał­
,... to bltrcho-, by o sp,ra.waoh -
nych, nae niu:rtuJących, o per"l)ek• 
ty,wad1 na.su,j narodowej przysdo­
śd ml,w,ili lronkretol, określeni lu­
dzie. Uważam, że na.wet najba,r-, 
dziej loryty<moe uwagi pod a.doresem 
projek*u wspomnianej dekla,racji 
winny być sklrupulabnie M!,8.li2X)IW&• 
ne, by W7mi<Jsla Idea tego doku• 
mentiu stała się bliska całemu nat0-
oowi. 

Wiele miejsca w dye4«,ejl poświęco­
no omó"W'ieniu terenów prze:znaczo„ 

MARIAN JANIGA 

B<,pa 

i.JAK.I ZWIĄZEK? 
zadaniem Jest wyprzedzanie konkret• 
nymt przedsięwzięciami sysłemowych 
rozwiązań w łych kwesłiaeh. Mlodd 
m� widzieć w partii silę. która 
łwon7 ,jeJ wszystkie szanse". 

stoi na gruncie ideowej poli\yc,.nej 
inspiracji PZPR wobec młodego poko­
lenia. Ale ta inspiracja musi w prak• 
tyce· wychodzić naprzeciw wizji Polski 
lat 80-tyeh. Taka powinna być rola 
PZPR wobec młodego pokolenia. 

biorcę _gotowych rozwiązań, a nie jako 
dorosłych I inteligentnych pa,rtner6w. 
i to jest bodajże jednym z istotnych 
źródeł braku otwartej i szczerej dys ... 
kusji na tematy spoleczno-polity""'l'e. 

Perspektywy młodzie-ży wiąU\ się ze 
stanem gospodarki. Reforma gospodar­
cza jest bacznie obsenvowana przez 
młodzież. Aby była akceptowana mu­
szą być spełnione m. In. takie warunki, 
jak. określenie przez władzę, kiedy wy­
raźnie poprawi się sytuacja gospodar­
cza. Tak!ie stwierdzenie będzie zobo­
wiązaniem władzy wobec s.połeczeń„ 
stwa. Wydaje się, że bez tego zobo• 
wiązania nie osiągnie s;ię zrozumienia 
i za3lllgażowania. W stosunkowo szyb-

loim olcreśe powołane powtoo.y bye do 
życia związki zawodowe i s:ama..-zą.dy 
robotnicze. Należy także podjąć dys• 
kusje nad l'udzką pracą i jej godr!loś• 
cią. Czeka nas jako naród ciężka ! wy. 
tężona pra,ca. Oszczędność, racjonal­
ność, solidność obowiązywać �ą każ­
dego patriotę. 

Należy zatem wypracować koncepcję 
pnejrm,wan,ia większej odpcwiedzlal· 
nośei poczez młodzież za kształtowaną 
rzeczywistość kraju. 

Ważnym zadaniem jest współpraca 
ZSMP i PZPR. Szansa pozyskania mło­
dzieży przez partię przede wszystkim 
zaleiy od tego, ezy program IX Zjaz• 
d11 partii dolne- do młodzieży. Faktem 
jest, że- partia w latach 70•tych oderwa,­
ła się od narodu, klasy robotniczej, a z 
drugiej strony w codziennym działaniu 
nie zawsze przestrzegała głoszonych 
wartości i nie liczyła się z autentycz• 
nym stanem �wiadomości spoleczeń ... 
stwa. PZPR w tym czasie nadmiernie 
ingerowała w sprawy ZSMP. Zwiqzell: 

Pol.ska lat 80-tych mu.si być iDna od 
tej z poprzedniej dekady. Nie mote by<! 
powrotu do metod sprawowania wla• 
dzy. sposobu myślenia z tamtego okre,. 
ou. Kraj nasz musi Iść dalszą droA 
reform zgodnych z odczuciem narodu. 
Winna to być Polska socjalistyczna 
I demokratyczna, :!eby w historii Jej 
jut nigdy nie rozgrywa! się dramatycz. 
ny konflikt między władzą a społeczeń­
stwem. 

Z tym wiążą si«: oczekiwania mlo,,, 
dych na zmiany w po.Htyce kadrowej 
i placowej. Musi ona dostrzegać wy• 
kształcenie, kwalifikacje, moralność. 

Młodzież chce wienyt w słowa WW. 
Jaru?.elsk.iego, który na VII Plenum 
powiedział :  ,,Młodość musi mieć Jasną, 
I czytelną perspektywę. Islotnym 

czyla daleko poza sprawy formalne, .dotyczyła 
przekazania młodemu pc,koleniu bogatej spuoi­
cizny ruchu robotniczego, sytuatji w oświacie i 
pairtriotyczmego wychowafl'lli.a młodzieży. 

• N a zebraniach oddzialowy(!h organizacji 
partyjnych w NZPS „Podhale" członkowie par­
tii wnioskowali, by szerzej W)'korzystać radio­
węzeł za.klailowy do dyskusji nail przyszłością 
zwi ą.z,ków zawodowych. 

o Z inicjatywy instancji i organizacji PZPR, 
ZSL i SD, a ta.kże samorzutnie, powstało w 
wojewód:z.twie nowosądeckti.m 35 Obywatelskdcb 
Komitetów Ocaileruia Narodowego, z tego 5 w 
m:a.stach, 9 w rni.asto-gmina,c,h, 16 w gmk'iach 
3 w zakładach (.,Glinik", NZPS i ZNTK). Dzia• 
la w nich 678 ludzi o różnej przynależnoścd par­
tyj nej, światopoglądzie, wieku i płci, W!i.ełu 
bezpartyjnych. Łączy ich jedno: chęć wsparcia 
społecznymi inicjatywami poczynań Wojskowej 
�dy Ocalenia Narodowego, szybkiego wypro .. 
wa�zenia Po1:sk[ z kryzysu, dążenie do pojed­
nania ludzi pragnących spokojnie- żyć i praco­
wać w socjalis.tycznej ojczyźnie. OKON nie bez. 
trudności szukają swego miejsca w nowej rze­
czywistości, swej roli i form skutecznego od­
działywania z jednej strony na administrację 
państwową i gospodarczą, a z drugiej na sp«iłe­
czeństwo ,jego postawy i zaangażoVw--anie. W No„ 
wym Ta:rgu OKON skupia swą działalność na 
wspierani.u aktywności mieszkailców wokół bu­
dov.,y szpitala, zagospoda:rowania mieszkanio­
wych pustostanów, oraz zwalczaniu nielegal­
nego garbarstwa i kuśnierstwa. Przykłady pozy„ 
tyv.rnych działań można by m.nożye. Mówiono o 
nich na posiedzeniu Wojewódzkiej Komisji 
Współdziałania PZPR, ZSL i SD. Przedstawi-­
ciele kierownictw wojewódzkich instancji par­
tii i stronnictw politycznych zg.odlJ.ie uzna­
li� ż-e minął już etap spontaniczności w 
tworzeniu OKON i czas, aby ruch ten przybrał 
formy organizacyjne. Obywatelskie Komitety 
Ocalenia Narodowego - podkreślono w toku 
obrad - oczekują większego wsparcia od par­
tii i stronnictw politycznych, administracji te-

renowej oraz komisarzy wojskowych i Tereno„ 
wych Grup Operacyjnych. Należy się spodzie­
wać, że w najbliższym czasie powstaną nowe 
ogniwa OKON, gdyż działa w różnych środo­
wiskach 25 g_rup inicjatywnych. 

• Przy pomocy jakich form I metod dotrzeć 
z dyskusją na temat projektu deklaracji ideo­
wo-programowej „O co walczymy, dokąd zmie­
rzamy" do wszystkich ogniw i członków partii? 
- zastanawiali się na kolejnym posiedzeniu 
członkowie Komisji Org,_anizacyjnej Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. Projekt deklaracji jest 
dosyć obszerny i dlatego trudno go odczytać i 
gruntownie przedyskutować na jednym ze­

braniu partyjnym, nawet kilkugod�innym. Z te­
go wzglę<i,u w wielu organizacjach partyjnych 
członkowie PZPR w ki!kuowbowych grupach 
zapoznają się z treścią deklaracji na kilka dni 
przed zebraniem POP. Na zebranie przychodzą 
już z gotowymi uwagami i propozycjam-i. Ta 
forma w znacznym stopniu usprawnia dyskusję 
nad tym ważnym dokumentem, nie pO'lwala 
}ej spłyci� i dlatego ·ze wszech miar zasługuje 
na upowszechnienie we wszystkich organiza­
cjach partyjnych. Warto zaprosić do dyskusji 
nad deklaracją bezpartyjnych :robotników i rol­
ników oraz reprezentantów najbardziej opinio„ 
twórczych środowisk. Członkowie komisji  zwró­
cili uwag� na to, że pierwsz-oplano\\--yn1 zada ... 
niem parli) jest odzyskanie przez nią społecz­
nego au1orytetu i :zaulania. I sekretarz Komite­
tu Gminnego PZPR w Łącku, TADEUSZ zy. 
GADŁO, powiedział: 

0
Ab11 dyskutować o spra­

wach ważnych i wieT:kich, o peTSpekty'Wicz-nym· 
pTagram·ie, trzeba jednocześnie' podejmować do­
'1'aźne działania dla odzyskiwania autOTytetu 
partii, załatwiać sprawy małe, ale istotne dla 
S'pc:teczeńrtwa.. Partia ni:e odzyska autorytet u., 1e� 
śli podstawO'We o-rgan.izacje pa1'tyjn.e l>ędą tylko 
inspi'rował i w·n.foskow-ać;.. a aclm.inistraeja. tere­
nowa i gospodarcza nie będzie: kh słusznych 
wniosków realizować. Zła pnICa niekt6'rych. o„ 
oniw administracji w znacznym stopniu Pf'%11 ... 
c.zdnila się do obniżenia a,utoTytetu partii". 

STANISŁAW ICAł..AMACICI 

• Związki zawodowe nie mogą działać dyre­
ktywnie, na rozkaz, winny być samorządne, ale 
umawać, zarówno w teorii jak i w praktyce 
kierowniczą rolę PZPR w państwie i przewod ... 
nią w społeczeństwie,. działać integrująco na 
środowisko, opierać się na strukturze branżo ... 
wej - oto główne wnioski zgłaszane w toku 
dyskusji nad przyszłością ruchu związkowego 
na zebi:aniach organizacji partyjnych w rejonie 
Szczawnicy. 

• Komitet Gminny partii w Jabłonce powołał 
zespół do kontroli realizacji prz� organizacje 
partyj.ne zadań wynikających z uchwały VII 
plenum KC oraz harmonogramem przyjE;::tego 
przez Biuro Pelityczne KC PZPR. 

• ,., . . Zamiast wygłaszać piękne hasła, Zl"ób­
my coś dla luclzi, dla mieszkańców gminy. To 
bdbuduje autorytet partii. Wiele mówimy, ale 
niewiele możemy zrobić, by zakończyć budowę 
przedszkola w Nawojowej, która ciągnie stlę od 
blisko· dziesięciu lat... Deklaracja ideowo-pro­
gramowa jest potrzebna, trzeba nad nią dysku­
tować, ale fakt powracania po 37 latach Pol• 
ski Ludowej do tego typu dokumentu budzi 
smutne refleksje... Musimy uruchomić takie 
mechanizmy i rezerwy w naszej gospodarce, 
które pozwolą naszemu krajowi odzyskać nie ... 
zależność od świata kapitalistycznego. Wówczas 
potrafimy z własnych surowców wyproduko­
wać zapałkii skleić buty, nie musimy się oglą­
dać na ryzykowny import... Ze związków 
przedsierpniowych i posierpniowych należy 
wziąć to, co było w nich dobre, twórcze i z te­
go tworzyć nowe związki, ale o strukturze 
branżowej„ jednolite w ramach Jednego zawo­
du... W naszej pracy pofitycznej winniśmy tte• 
roko· stosnwai zasadę: kto nie jest przeciw nam 
- mote być z nami. Czy będzie z nami, to od' 
nas w głównej mierze zależy". Są. to fragmenty 
dyskusji, która toczyła się na plenarnym posie ... 
dzeniiu K.omitetu Gm.innego w Nawojowej. 

ROMAN KOSTANECKl 



Powszechnie wiadomo, ie Jul ian Kawalec jest pi• 
sarzem „nurtu chlopr.kiego'\ Napisał wiele powieści. 
z który<:b na,hviększ:, rozgłos zyskały „Zi�mi przy• 
t>isany .. . .,Tańczący ja�trząb", ,.Przeplynieu rzekę''; 
wydał teź kilk a tomów 01>owiadai1, m. in . .  ,.Blizny''. 
.,Zwalony wiąz" . .,Marsz weselny", zyskał wiele na• 
gród literackich, a także nagrody : państwową i mi­
nistra Kultury i Sztuki. Jego dzieła tłumaczono i 
wydawano w kilkunastu językach. Tego typu infor­
macje można znaJeźć w leksykonie współczesnych 
,pfaarz,y polskich lub· też na „skrzydełku" książki. 

W jakfojkolwiek jednak encyklopedii próżno szu­
kać pogl,ądów Juliana Kawalca dotyczących jego 
rodowodu. waTsztatu twórczego. Refleksje na ten te­
mat wypełniły wielogodzinną. rozmowę, jaką prze­
prowadz!ł z pisarzem dzienn ikarz PAP. 

Kawalec a wojna? Nienawidzę wo,j.ny, bo ją wi­
działem, bo : ją przeżywałem. Jako pisarz nie uwa„ 
żarn wojny za temat Uteraclt-1. Nikt nie jest w sta­
nie przekazać jej tragizmu, grozy, zła. Ma.żna opi„ 
sać to, co v.rojria zostawia w ludziach. Podjąl�m ta­
ką próbę w l.b1orze opowiadań pt. nBii2.11y". I nie 
szło mi o fi.zycwe bli-z.ny, a o nie gojące się rany 
w świadomośc, człowieka, w jego duszy ... 

Tak. mów: ,;iię o mnie ,,pi-sarz. nU.rtu wiejskiego"r 
Nie lubię ta.kiego encyklopedycznego szufladkowa­
nia. Wolałbym, żeby mówiono o nmie .,pisarz hu­
manista". To prawda - prreze mnie płynie wieś; 
ale piszę o ludziach. Drążę, penetruję, zmagam się 
z tym moim tematem numer jeden. Chcę poznać 
duszę owego "wy�hodicy" z wsi, który poddaje się 
optymizmowi miejskiego awansu, często doznaje 
klęski z tego powodu. iż zerwał z ziemią, odciął sic: 
od korzeni, od źródła. Ale miało być· nie o tym ... Dlaczego- mieszkam w Rabce? Urodziłem się 65 

lat temu, we wsi Wrzawy w Tarnobrzeskiem. Ro­
dzinny do,m i pięciomorgowa gazdówka rod>Ziców 
leżały w widiach Wisły i Sanu. Mój dtiad był gó­
ralem podhal�ńskim z Wl'óblówk,i koło Cż.arnego 
Dunajca, matka była córką górala. Z rodlZi�nego d<r 
rnu wyniosłem przywiązanie do z.iemi, przodkowie 
przekdzali mi miłość do gór. Stąd po latach kra­
kowskich moje bytowa.nie tu. na skraju Rabki, o 
krok od cudownych Gorców. Mam w zasięgu ręki 
taką wspaniałą „pastylkę" na wszelkie stresy, na 
każde zło : drogę na Turbacz przez Maciejową i Sta• 
re -Wierchy. Ta droga to coś więcej, niż „ścieżka 
zdrowia" Wędruję nią często i choć idę w pojedyn• 
kę, nie Jestem sam, nie jestem samotny, bo ze mną 
jest przyroda I ja jestem z nią. Przyroda jest dobra, 
otacza mnie wtedy dobroć. Od natury. od ziemi u­
czyłem się i uc.zę się nadal stylistyki mojego pisar-
1twa .•• 

Kawalec to nie jest żaden pseudonim, ł,o moje 
prawdziwe na.iw.isko, j.ak wszystko, oo ze mną zwią­
z.ane. ludowe, wiejskie, polskie. Pseudonfmów nie , 
używałem nigdy. Bywałem za to ... anonimowy. Roz­

· mawiam z dz:iennika·rz..ern PAP, więc powie-m, że by .. 

Iem jedny,n z ple-rwszych powojennycb, albo ra­
czej jeszcze wojennych korespondentów tej agencji. 
D�iennikarzem PAP zostałem po wy:&woleniu Lu„ 
blina, pótniej posuwałem się wraz z I i II Frontem 
Białoruskim. Przeżywałem l relacjonowałem wy­
xwolenie Ł.odzi, Bydgosz�zy, Gdańska, Gdyni. Or­
ganizowałem wówczas placówki Polskiej Agencji 
Prasowej w wyzwolonych miastach. A praca w 
agencji bywa anonirnowa ... 

Jak piszę, jak pracuję nad ks.iążką? Ten, kto pier­
wszy powiedział o 1

,męce twor,�ia", miał rację. 
Pisanie sprawia mi potworną trudność. To jest wiel­
ki mozól. W powieści „ Tańczący jastrząb" bodaj 
cztery racy i.mieniałem początek 1 a złożony w wy­
dawnictwie maszynopis chciałem odebrać, przera­
biać, pisać "d nowa. Powieść powstaje długo, jednej 
poświęcam dwa-trzy lata. Najwięcej wie o tym 
moja żona (Irena W ierzbanowska-:Kawalec, d.z.ien­
nikarka) - pierwszy czytelnik, krytyk i . .. r,ędak­
tor rękopisu P1s:z.ę trudnym do odczytania „macz­
kiem", zawsze w :r.wykłych szkolnych ie6zytacn. 
Pracuję tylko rano i, o ?:.g:rozo - piszę . . .  w lóż.ku ... 

Nie mam odwrotu od pisarstwa, to moje życie. 
Noszę w sobie taką nie napisaną książkę - nawet 
nie wiem czy ją napiszę - w której poprzez wła_­sną biografie chciałbym powiedzieć mo-im czyteln 1-
kom, że wsżystkie moje dotąd napisane utwory nie 
są wymyślone „przy biurku'', że wyrosły z mokh 
osobistych pr reżyć, odewć, w:oruszeń ... 

Notował KAZIMIERZ STRACHANOWSKI 

_ Impresje MIECZYSLAWA STASZEWSKIEGO 

K 
opci lokomotywa naszego pocią­
gu aż miło. Kłębi się czarny 
dym. Bucha biała para. A z.a 

oknami wagonu przesuwają się nie„ 
apiesznie pagórki Pogórza Ciężkowic„ 
kiego, obejmujące dolinę 1·zeki Białej. 
Po raz któryś już z rzędu pociąg nasz 
zwalnia, by stanąć na kolejnej stacji. 
Na niewielkim, jasno bielonym, pa„ 
miętającym zapewne czasy cesarza 
Franciszka Józefa budynku stacyjnym 
napis: ,,Bobowa Miasto". We wszyst­
kich -dokumentach urzędowych z ostat­
nich kilkudziesięciu lat Bobowa figu• 
ruje jako wieś, skądże zatem ten do­
datek do nazwy? Nie z chciejstwa czy 
megalomanii bobowian on się wziął, 
ale z wie!owiekowej tradycji. Była bo• 
wiem niegdyś Bobowa miastem, i to 
z metryką pamiętającą czasy Kazi­
m ierza Wielkiego, a może i Władysła­
wa Łokietka, jako ie lokowano ją na 
prawie magdeburskim przed 1339 ro­
kiem; kiedy dokładnie, nie wiadomo. 
I pozostałaby miastem do dziś, ale w 
roku 1934 dziadkowie obecnych miesz„ 
kańców Bobowej stwierdzili, że nie 
kalkuluje się im płacić „miejskich" po­
datków. W związku z czym pozba­
wiono ich prawa do używania dawnej 
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pieczęci i noszenia miana mieszczan 
Patrząc na Bobową z pewnego od· 

dalenia odnosi się wrażenie, że przed 
oczami nie żywa natura, ale obraz 
dziewi�tnastowiecz.nego mala11:za-pejza­
żysty. Wszystko jak z minionej epoki: 
i drzewa jeszcze bezlistne, ale pełne 
krakania wron, i · szpica wieży ko­
ścielnej okolona dachami domostw, i 
droga pnąca się pod górę, do rynku. 
Ten zaś „na wzgórzu przedstawia się 
niez.wykle malownicr.o z p,owodu p()d­

. cieni drewnianych wokoło i scr.ernia­
Q"ch ścian. Dodaje też uroku stojący 
w środku ry nlm długi drewniany dom, 
będący ratuszem". Z tym opisem bo• 
bowsk1ego rynku tośmy się już zapę­
dzili.- Tak go widział w roku 1883 Wła­
dysław Luszczkiewicz, znakomity pol­
ski historyk sztuki Takim' go też u­
trwalił w roku 1889 na kartach swoje ... 
go 'Szkicownika młody Stanisław Wy­
spiański, i to zaledwie na kilka dni 
przed wielkim pożarem, który strawił 
niemal całą zabudowę miasta. Dziś ry ... 
nek ten w niczym nie przypomina te­
go z przeszłości Brak na nim ratu­
sza, nie ma też uroczych drewnianych 
domów z wymyślnie kształtowanymi i 
zdobionymi konstrukcjami podcieni, 
jakie zachowały się jeszcze w pobli­
ski_ch Ciężkowicach. A i z domów 
wzniesionych po pożarze też już mało 
który ocalał. Zastąpiono je nowymi, 
wygodnymi może, ale z architekturą1 

kad:,,ci'I i pięknem nie- mając:,,mi n� 

Andrz�j B. Krupiński 

Co tam panie 
wspólnego. Prysł gdzieś urok mało­
miasteczkowego rynku. Został przy­
gnieciony masywną bryłą „nowoczes­
nej" budowli mieszczącej spółdzielnię 
"Kol'onka", która istnienie swoje i dzi­
siejszą chwalę zawdzięcza założonej tu 
w roku 1899 Krajowej Szkole Koron­
karstwa. Jej uczennice już w roku 
1905 zdobyły pierwszy medal na wy• 
stawie w San Fraineisco. Duma z tego 
i następnych sukcesów rozparła serca 
bobowian i rozpanoszyła się wielkim 
gmaszyskiem przy fiUgranowym rynku. 

Tuż obok wzgórza, na którym zało­
żono miasto, . znajduje się drugie. Oba 
rozdziela tylko wąski a głęboki parów, 
nad którym przewieszano niegdyś mo„ 
stki Siady po ostatnim z nich wido­
czne są jeszcze dziś. Na tym wzgórzu, 
naprzeciw kościoła parafialnego z XJV 
wieku, wyniesionego w roku 1529 do 
godności kolegiaty, wystawili 1•ierwsi 
właściciele Bobowej, Gryfici zamek. 
No, ,,zamek" to za dużo powiedziane 
- i:ródek warowny, przypuszczalnie 

jeszcze dTewniany. Dzisiaj na tym 
miejscu stoi piętrowy ni to dwór, ni 
pałac - budowla nieco przyciężkawa 
o eklektycznych fasadach, ale - jak 
mówi miłośnik i kronikarz Bobowei, 
pan Mieczysław Kowalski - pocho­
dząca z XVII wieku. Zwą Ją tu „zam­
kieµi". Zewnętrzny wygląd tej budo­
wli niczym nazwy nie uzasadnia, a le 
że każda stara nazwa i kaida legenda 
zawiera w sobie J;;ikąś dawną prawd�, 
zeszliśmy z panem Kowalskim, moim 
bobowskim cicerone, do podziemi. Gru­
be kamienne mury i sklepienia koleb­
kowe oraz kamienne portale o półkoli„ 
stych łukach wskazują na to, iż rze­
czywiście obecny ,,zamek" stoi na fun„ 
damentach czegoś znacznie starszego, 
może właśnie nieznanego nam castrmn 
Gryfitów-Bobowskich, a może renesan­
sowej rezydencji Jordanów herbu T;•ą„ 

by1 właścicieli niezbyt odległego za.m„ 
ku w Melsztynie j miasteczka Zakl i• 
czyn, które w połowie XVI wieku za­
łożyli. Nie wykluczone, że przyszłe ba• 



·z Tatrami i Zakopanem �tknął się po ra� 
piei·wszy autor „Popiołów" wio,sną 1892 
roku. Miał już poza sobą obrazy &wa�­

cari,i - Zurych, Rappei;:swil, w.raie·nia z Alp 
i mogłoby się wydawać, że pierwsze spojJ'ze• 
nie na niewielkie i niewysokie wobec Alp Ta„ 
t ry przyniesie rozczarowanie. A jednak ... 

Miał sta,nąć pod Giewontem w pierwszej 
połowif' kwi.e,tnia jako kW"acjus,z. i }ako pi• 
sa rz. któremu nie obce były zainteTesowan:ia 
.etnograf1cz.ne, ale fatalna pogoda z,mu-sHa go 
do pozostania w Krakowie. Wyjechał wię-c ·d,o 
-Zakopanego dopiero 24 kwietnia - naj.piMW 
pociągiem do Chabówk,i, potem tzw. pocztą 
do N�wegp Targu. 25 kwielaJ.ia by,! jUż P.od 
Ta trar.ni. Zamieszkał przy uli-cy Kośdeliskiej 1 

w prostej izbie gótalskiiej� W liście do pn.y­
.łiZłej :Zony, p. OktMvii, pisze: Osobliwe uóry 
- takich nie ma w Turoiu a11i w Szwajcarii, 
taki.cit lodowaty.eh._ zimnych, przerażajqcycB­
U -::i1' ·,śdą. 

Wkrótce poznał Stanisława Witki,ewicza, 
wybitnego artystę. krytyka i pisarza. W ko­
lej::1ym liście do p. Oktawii pisał o nim: . . . bo 
jest to czC.owiek z tego samego świata, co ;a 
- >resztą chory, dobry ł był bledn?J, żył jak 
pies, chodzii zastawiać kamizelki po cztero„ 
d'l1.1owym alodzie • • •  

Zawarł także żeromski znajomość z Broni„ 
slriwem Dembowskim. znawcą lf\.Yary górali 
Skalnego Podhala, �potkał dawnego znajer 
mego dcktora Władysława Mailakowskieg-0. 

z końcem kwiętnia i w ma;.J. tegoż roku 
odbył Zeromski szereg wydeu.ek górskfch. 
Poczciwy Nosal nad Bystrem prz.ypomiha.} 
mu ruiny romantycznego za-mczyska. W Do„ 
linie  Strążyskiej dwa potoczki ochr�il po 
swoJemu „Stefan i Tusi.a'\ jak nazywał z 
C7.'.lłością swą na.rzecz.oną. Na Gubałówce 'Lak 
�1odobnP.j do Łysicy obserwował nędzę góral­
si,t:iej todziny. Za kupą gnoju - pisał w liście 
rio narzecw.ncj - siedzi dwoje dzieci.. ( . .. ) 
Wiatr im poddyma brudne koszuUny. f ... ) Pa„ 
_trzą na mnie i patrzą bez t't.1,Chu., bez zmru.,. 
żenia oka, osowiałym, n.awet nie ciekawy1n 
wuokiem. 

Potem, w połowie maja, była ,,wyprawa" 
mi T{opę Królową, Ko.pę Magury, u.ad Gąsie­
nicowe Stawy, na Kasprowy. W kilka dni pó„ 
zniej oąwiedził Żeromski Dolinę Kościel1iską, 
skąd wrócił zachwycony tym, jak się wyra• 
ził w ko-respondencji, ,.majstersztykiem przy ... 
rody". Podobała się pisarzowi i Jaszcz.urów­
:.C:1. i Muła Łąka, gdzie przeżył wzruszający 
e pizod ze stadkiem srokoszów, równieZ opi­
sany w liście do Oktawii. Jednak trasę bez­
sprzecznie najtrudniejszą i najdłuższą przc­
mievył w towarzystwie Jakuba Gąsienicy z 

Zakopanego przez Halę Gąs.ienicową, Zawrat, 
Roztokę do Morskiego Oka. Niezwykłe wra„ 
żen.ia z: tej właśnie wyciecM:i · wykorzystał 
później m. ID. w opowiadani,u „o ioJinier:z.u 
tułaczu". 2.aw.ra-t, o czym pamiętać warto, za­
l-tez.a.ny l.łył wówczas do tru.dn.iej.szych przejść 
turystycznych, a w dnirJ. przebycia go pnez. 
Żeromskiego (13 czerwca) rynnę tlebu .a.Je­
galy sf:tóre płaty śniegu, zaistniała więc ko„ 
nie<:1.ność wybijania stopni. Dodatkową atrak„ 
cją dla pi-sarza był widok Siklawy w Do-14,nie 
Ror.toki " i WodoglJ.'z.motów. 

Podczas pierwszego pobytu Żeromskie.go w 
Zakopa.n<=m Witkiewicz proponował mu pozo­
stanie na stale · pod Gie•\VOntem w chaxakte-
1·.ze korP.petytora, le-cz pisarz. nie· przyjął pro ... 
pozycji. W·iedział, ie w Zakopanem praoo,je 
kilku lcw.aliiikowany,cb pedagogów, a on 
»móg,lby być tylko młodszym". 

żcroms-k.i nie og.l'aniczał się jedynie do ws­
f!foez.kowanfa podczas swego pierwszego po„ 
bytu w Zakopanem. Nie był przede-i. ani wy­
trawnym \u,rystą. ani tym bardziej taterni­
kiem .Nie ty,Iko zawierał nowe i od:h,vie.IBł 
stare znajo-n1ośc-i. Pracow:a.l te-ż wówczas nad 
dttiym oµowiadanie-m „Oko za oko0

, . nosn si.4: 
:& zamiarem napisani-a komediii „Zara�'', a 1, 
Ustów do Oktawii znamy nawet jej, ba,rdil:O 
ogólny i.resztą, zarys akcjL żywo waJmowala 
g:o kwerrtia opublikowania "Zmiea:zchu'\ J?o„ 
z.a tym e,y-tał Szekspira i Tołstoja, snuł pro­
jekty za łożenia m.u:eum przemysło--wo-etno­
g,rafic.z1li::go w pa,1ilru nalęczow,sk,im. 

Z zakopiańskkh znajomości wart-O odno<to­
wać kontakty z Sabałą-Krreptowsroim. Sliu­
eha l  jego sławnych góralskieh bajek, a je(mij 
1 nich [>Tzytoczył w. 11-ście do na,rzeczonej. 
Czy poznał ,vtedy i.nną „le.gendową" poo\a� 
Zakopanego: księdza Stola,rczyka? Niek-tór,w.y 
bic.grafJwie wielkiego ·pisarza wymieniają 
„jednym tchem" zakopiańskiego p-robosuza 
obok sławnego Sabały. Ale Zofia i Witold 
Paryscy, znaJrnmicl znawcy spraw i łUd-'Łi Tatr 
oraz Zakopanego, zachowują ostro.żność 9, 
swef „Encyklopedii tat.rzańskiej.". Ale tylko 
wtedy mógł Żeromski zeLk,nąć sił; bliżej z. nie­
tu_zh1ko\vą przecież pos,taoią księ<l1za StQJa,r­
czyka. ; w rok pdź.ni-ej pi.erwszy 1.akopiański 
probosz<:z spoczywał jllż na Pęksowym Br2;yz„ 

ku. 
W połcwie czerwca 1892 roku, po J>OW1·ocie 

z.nad Morskiego Oka i pożegnaniu się z Wit­
kiewiczami, Żeromski opuścił Zakopane, jadąc 
przez Chabówkę i Kraków do Nałęczowa. Po­
wróci tu po raz drugi po sześdu latach, jl.1ż 
jako zna•ny i ceniony autor „Syzyfowych 
prac" 

d·tieźy Polskiej w Nowym 
Sączu n& plenarne })osiedze„ 

nie;  

, .. Komitet Miejski PZPR w 
Nowym Targu na plenarne 
posiedzenie poświęcone oce„ 
nie służby zdrowia; 

e Wojewódzki Komitet 

na naradę aktywu ZSL nt.  
„Stan kult.ury w środowisku 
wiejskim oraz zadania in­
stancj.j i ogniw Stronnictwa 
w jej u1>owszechnianiu"; 

• Wydział Kultury i Sztu .. 
ki Urzędu Wojewódzkiego w 
N owym Sączu, Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu 
Miasta Zakopanego i Gminy 
Tatrzańskiej na otwarcie 
wystawy pl'tl.e Władysława 
Hasiora.. 

Zjednoczonego Stronnictwa. 
Ludowego w Nowym Sączu 

e Zarząd Wojewódzki 
Związku Socjalistycznej Mło-

o kuiturę języ a-

O 
kulturze społeczeństwa 
liwiadczy przede wszy-
5tkim stosunek cdowie­

ka do człowieka, poziom ucze­
stnictwa w życiu kulturalnym, 
nawyki dnia codziennego. A 
zwłaszcza kultura języka -
p-owiedział w Sejmie premier 
Wojcieeh Jaruzelski. - Język 
polski pomógł na.m przetrwać 
qiewoJę, był zawsze naszą 
łwierdzą. Pod bm względem 
notujemy wiele zmian na gor­
sze. Do mowy Polskiej wtar­
gnęły wulgarność i prymity­
wizm. Musimy zwalczać tar„ 
gon urzędowy, ubóstwo. ordy­
narność mowy potocznej. 

Nawyki dnia codziennego ... 
Deż spraw m,ieści się w tym 
pojęciu. Drobnych, z po,zo-ni 
mało ważnych, prawie nieza„ 
uwaialnych przy obecnym. 
tempie życ-ia. Nawykiem jest 
z.a.równo brak za.interesowania 
kłopotami chorego emeryta -
sąsiada z naprzeciwka klatki 
who<lowej, jak I nam.!ętność 
plotkowania na temat intym„ 
nych spraw naszych Jllajo• 
mych. Nawykiem stało siię 
psioczenie na leniwych dozor• 
ców oraz nie włącz.anie s-ię do 
akcj,i odśnieżania inicjowanej 
przez administrację domu. N!i.­
wykiem pań w kiosku i w 
sklepie jest wykreślenie ze 
l'W'Ojego słownictwa wyrażeb. 
.,proszę" i „dziękuję". 

Na•z;ym ogólnonarodowym 
nawykiem jest skłonność do 
strojenia si� w piórka pocho­
dzenia zag,rankuiego ..• ZWł'óć­
c.ie uwagę na zalew obcego 
nauwni<:twa, z lubością . 
Pl�zyjmowaile.go przez rodz.i.­
mych snobów. Na ulicach na­
szych miast co krok napoty­
kamy ró!nego rodza-j� .... su.per­
markety , .,megasamy „rnaek 
bary". Gdy jesteśmy głodni, 
kupujemy sohie „gofry" lub 
"hamburgery", gdy dokucz.a 
nam pragnienie, nie raczymy 
Sdę piwem, lecz butelką ,..fu.lla". 

Dawno już · ,,slajdy" zastą„ 
piły nasz.e przeźrocza, a ,,long­
playe" płyty dłt1�ogrające. ·Na 
wycieczkę jedziemy za oośl'e„ 
dnictwem polskie�o przedsię­
biorstwa które nazy�a się 
„Sports Tourist" Na estradach 
koncertowyc-h śpiewają i .izra„ 
ją polskie zespoły ,,Novi Sin­
gers" lub „Ragtime Band''. W 
telewizji oglą(iamy zazwyczaj 
,.sha.wy", a w kinach ,,holl"ro­
ry" ... Od lat nie możemy WY"" 

elimino,wać z pols,kieg.a języka 
oczywistych germanizmów: 
nieśmiertelne 1ufcikJ, kartofle, 
faje.r;ki, bety, flas,z,Jm i kraj­
zegi! 

Inną dziedztlną nasz.yeh nie„ 
dobrych na.wyk.ów jest za­
śmiecanie pięknego polskiego 
języka oo,wotworami, szybko 

przyj,1.nowanymi przez niektó­
re środo,wJ.ska, np. prz.e:t. urzę­
dników i ... hand,lowców. W O­
statnim czasie zad::aiwiającą 
karierę robi słowo „kmat", 
wypterają,c w wypowiedziach 
prasowych zwroty „sprawa." 
czy „problem". , ,Jesteś-mu zgo­
dni w tym temac"ie" - oświad­
czają nie-którzy dy,rekton.y i 
kierownicy. Albo: ,,1'-1 amy je ­
szcze wiele do z,robienid. w tym 
temacie". Kiedy z pewnej in­
stytucji otrzymuję „Zawiado­
mienie o oclczycie", wiem już,  
że nie prosi.zą mnie na wy­
kład, ale i.<ntorm·..1ją, Że z.jawi 
się w mym domu prnco·wt1ik 
w celu odc:tytania 1icw1ka ga­
&owego ... 

FelietoniJci. zarobili już nie­
jedną setkę zło,\ych, wykpi­
wając słowotwórczą działal­
ność niektórych nas,z.ych pro­
ducentów. Wypuszcz.aJą  oni na 
rynek „zwisy" (zamiast lamp) 
c:z.y też upodoardtnik dziecię­
cy" (dawniej: śliniaczek). 0-
gra.nkzę się więc do zasyg,na­
liz.owan<ia, ii ta rad,o-sna twór­
czość nadal bez.trosko się roz­
wija. Do zbożnego dzieła 
._,wzbogacania" mowy polskieJ 
włączyli &ię rów.nież przedsta­
w.i.ciele rzemiosła. Żaden a. 
nkh n.ie wystawi szyldu „Na­
pra:wa parasoli", lec,z kvniecz­
nie: .,Usługi parasohticze". da­
WJ\it.·jszy szev.-c jest dziś ..,obu­
wnik.i.em", ry,marz „mistrzem 
kalet11.\iczym", krawiec nie szy­
je <hic; ubrań, leez „wykonuje 
u.sługi dla h..c.dności w :zak re­
łlte od.zi�żv . wierzchniej". 

Biedn1. polsika mowo, ileż 
musisz z.<..\zierż.yć, by być jesz­
cze polsk�, i . . .  zrozumiah). l ic 
wstydu mu\Sisz się najeść , gdy 
nie tylko pQd budką z piw1.;m 
(to ju,.t czas przeszły), ale c:o­
raz częś-c,iej Pa uJ.icy, w tram­
waju, w parlru,  w kolejce -
wypowiada s-i,· bez iena d y  
najpopula,rniej.s •.e w Polsce 
słówko. to na k „ W niektó­
rych ustach zah '1Ca j·.1ż. ono 
swe pierwotne z.n,.' czenie, sta­
nowiąc coś w rodzc• ju przc 1 y­
wni'ka słownego, jó·k kiedyś 
powtarzanie co ja..'d1 cza s  
zwro•tu „nieprawdaż" l u b  „że 
tak powiem". 

,,Rzucanie. mJęsem" i , ,posy­
łanie wiązanek" rozszen.:l się 
na warstwy tradycyjnie wier­
ne czystości mowy. Rzeczywiś .... 
cie - tak jak usłyszeliśmy z 
sejmowej mównicy - do m. ­
szego języka wtargnęły v.; ul ·  
garność i prymitywizm. Jest  
więc naszym zaduniem, obok 
wielu innych aktualnych obo­
wiązków, wydać zdecydowaną 
walkę wszys,tkiemu, co naszą 
pię,kmą polską mowę kaleczy, 
zaśmieca i c,zyni uboższą. 

MIK 

- -�---

Poroz.mawiojmy o zaoyłkocll 

w Bobowej? 
«łania a-rcheologiczne i &rchitektonic.a:ne 
Wyjaśnią tę i inne zagadki 1. p.rz.e­
szłości naszej budowli. Póki eo, winni­
śmy chronić wszystko, eo może po,.., 
n1óc nam w ich rozwiązaniu. A, nie„ 
stety, ślady przeszłości w Bobowej g..,. 
ną. Oto tuż przy tak interesującym 
nas obiekcie wybudowano przed kil­
kunastu laty nowy budynek szkolny 
ni.si.cząc przy okazji beZicenne warstwy 
kulturowe i klarowne niegdyś założe­
nia przestrzenne. Szkoła - rzecz oczy­
wiście niezbędna, ale można było ten 
problem rozwiązać o wiele lepiej i 
przy mniejszych stratach dla wartości 
krajobrazowych miasta. tak jak i spra­
wę siedziby dla spółdzielni „Koronka". 
Nie mają, niestety, bobowianie na­
bożeństwa dla przeszłości swojego 
miasta. Nie mieli też szczęścia do 
projektantów, którzy pozostawili tak 
nieudarle ślady swojej „myśli twói• 
czej". .. 

Czas zatem najwyższy, aby wziąć się 
·ilo ratowania '!i_ Bobo;,:ej teg<i, �Sł. _u-

:ta-tować się jeszcze da, bo za knka., 
kilkanaście lat o przeszłości tego wie­
koweg-0 miasta zaświadczać będą jui 
tylko zbierane skrzętnie przez pana 
Mieczysława Kowalskiego zapiski kro­
nikarskie i nieliczne pamiątki. A i 
ich los nie je,st pewny, j.ak:o że d,wu• 
dziestoletnie starania naszego kolek.:: 
cjonera o zorganizowanie Muzeum 
Miasta Bobowej lub chociażby izby 
pamięci pozostają bez odzewu miej­
scowych władz. Okazuje się sprawą 
beznadziejną znalezienie w kilkutysię­
cznym miasteczku choćby jednego po„ 
mieszczenia na taką placówkę, w któ„ 
rej mogłyby być eksponowane wszyst„ 
kie zebrane przez pana Kowalskiego 
pamiątki przeszłości. 

Leży sorne wiekowa. Bobowa pośród 
wzniesień Pogórza Ciężkowickiego, od„ 
legła i spok-0jna. I poza tym, że eoś 
się w niej ze starych budowli buł"zy, 
coś nowego buduje, nic s� Y!.. �j g.od­
lleg<i_ J,\Y,,agi !)ię <\sieje, -.• , 

I 



W 
programie walki PPR o 
wolność i niepodległość no­
wej Polski, o socjalistycz­
ną i rewolucyjną przebu­
dowę ustroju oraz o inter­
nacjonalistyczną i pokojo... 

wą politykę zagraniczną, węzłowe zna­
czenie miała w okresie II wojny świa­
towej koncepcja budowy ludowego 
państwa w macierzystych granicach na• 
rodu polski-ego. Znaczenie to w dzie­
!eich Polski i jej m·ieigoa w Eiuiroo,ie Jest 
równie nieprzemijające na dziś i ju 
tr' 

,tal podj�ty pr= obóz londyńslci w 
okresie II wo:iiny iwiait.af·vw-ej, stając się 
w m.ądzie loindyńsktlm i w jego dele­
gaturrze w kraju  - kamieniem wę„ 
g\e1nvm i·e:h polityki w stosunku do 
ZSRR. PRL stanęła natomiiast na cał· '  
kowici,e przeciwstawnYm stanOw!isku. 
gł-052,ąc, że cdrodzr.-nie i zje,Jnccz-ei,1ie 
narodu polskiego we własnym pań· 
stwie jest nieirozerwaJ.nie z.iwią.zane 
z wolnośc:ią dla narodów: ukraińskie­
go, białoruskiego i J.itewskiego oraz o,. 
parciem stosunków :z tymi narodami 
na zasadzie wzajmnego zaufar»ia, przy­
jaźni i współpracy. �abezpleezy nam 
ło pokój na Wschodzie i wzmoent naszat 
pozycję na Zachodzie i nad Bałtykiem• 
- głosiła Deklaracja Programowa PPR. 

e jak najszybsze na.wiązanie słosun• 
ków trwałej przyjaźni i wspó"pra.cy 
Polski i ZSRR; 

eułrzymanle I zacieśnienie węzłów 
współprac7 s pozostałym.I a.llantamL 

Tak sformułowany program PPR l 
KRN w sprawie granic oraz poldtyki 
zagranicznej Polski był zwalczany 
przez I7Ząd emigracyjny w Londynie o­
raz jego delegaturę i stronnictwa poli­
tyczne w kra ju. udzielaijące po,t:'la.rcia 
temu rządoWli. Sprawa gran,ic zachod­
nich była w polityce tego rządu pod­
pomądkowana zasadzie „ni�w.ismśei 
grande 1939 roku·". 

Warto w związku z łym przy-pomniieł, 
te jeszcze IT grudnia 1944 r., gdy zo­
stała uznana słuszność wysuwanego 

ludności niemieckiej do N!iemiec -
jak najszerszych warstw narodu. 

Jako działacz Polskdego Związku Za,.: 
chodlniego od końca marca 1945 r. i se­
kretarz generalny tego związku od -po­
czątku 1946 r., który brał aktywny u­
dział w odbudowie i zasiedlaniu Ziem 
Odzyskanych, w tej wielkiej epopei 
patriotyzmu i pracy, mogę z pełnym o­
biektywizmem stwierdzić, że pragram 
PPR w odniesieniu do zachodniej gra• 
nlicy Polski na Nysie Łużyckiej, Odrze i 
Bałtyku, zdobył sobie poparcie przewa­
żającej więkS<ZOści • społeczeństwa poi• 
skiego, a w llliedłtigim czasie - całego 
narodu. 

W styemiu - marcu 1945 roku roz• 
poc� x inicjatywy I pod przewodnie-

:?PR, nawiązując do tzw. Male; De· 
klarac;i z 1 marca 1943 r., w której 
postulowała, że należy „włączyć · do 
państwa polskiego wszystkie ziemie 
polskie'\ rozwinęła w tzw. Dużej De-. 
klaracji z listopada 1943 r. ten punkt 
swego programu, stwierdzając, że kon­
cepcja włączenia wszystkich ziem pol­
•lt'-;�h do pai1stwa polskiego określa: 

W odzyskanie na Zaehodzle I aa4 
Bałtykiem łych złem ełnograticznłe 
:polskich, które zostały wynarodowi&ne 
I 2e-ermanizowane pnemoC11; 

TESTAMENT 1)1,UGOSZA, 
LE

L

EWELA, STASZICA, 
KOUĄTAJA 

I MICKIEWICZA 
POWR

ó

T HAO ODRĘ 
e uznanie przez na.rOd polskl prawa 

narodów do samosłanowienla, a łym sa­
mym - nieodmawiania pra.wa okre­
ślenia swej przynaleinośet pańsłwoweJ 
ludności na terenach wschodnich Pol­
sl,.· r- '"'rl.zywo'ennej, a ,,za.mieszkałych 
od wieków przez etMezffl\ większoś6 -
ukraińską i bia.łoruskĄ•. 

':':'ak sformułowana przez. PPR w 1-943 
roku w zasadniczych liniach koncepcja 
terytorium nowej Polskl - Pols1cl Lll­
do�nej - oznaczała: 

e przekreślenie tego eiągu histor]"o 
cznego, którego istotnym elem.ent,ęm 
był „Drang nach Osten", realdzowany 
od wieków przez niemieckich J pt"Us. 
kich feudałów; 

Postulat przesunięcia ,granicy Polski 
na Zachód i na Północ wysuwały w 
okresie U wojny światowej różne u­
grupowania polityczne w kraju i na 
emigracji. Pracowało na ty,m odo.inka 
w oiężkich konspiracyjnych warunkach 
Wielu prawdziwych entuzjastów nasze­
go powrotu na te prastare ziemie pol­
skle, m. in. Józef Kostrzewska, Gerard 
Labuda, Zygmunt Wojcie<:howski, d zia­
łacz w o-ie okupacji hitlerowskiej 
podeiemnej organizacji "Ojczyzna" o­
raz twórca Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu. 

Realizacja powrotu narodu polskiego 
na Zachód mogla nastąpić tylko w ra­
mach programu politycznego takiego, 
który uwzględniiał realne uwarunkowa­
nia tak wewnętrz,ne, jak i zewnę,til.7.ne 
miejsca Polski w Europie. 

przez Polsk:I Komitet Wyzwołen.ia Na­
rodowego żądania powrotu do Polski 
całego Pomorza I Sląska ze Szczecinem 
i Wrocławiem, premier ówczesnego ffłl­
chl londyńsk,iego. T. Arciszewski o­
świadczył, że o wyrzeczeniu się przer& 
Polskę granic wschodnich nie ma mo­
wy, a jeśli chodZ! o jej granice zacho­
dnie: ·,.nie chcemy ,iednalt rOt1szenał 
naszej granicy 11a Zoeh6d lak, br 
wehlon"6 osiem do dzleslęeu milionów 
Nłemeów. Nie ehcem-,, Wroelawia Mil 
ilzezeelnap. Taki sam pogląd wyraził 
jesżcze w dniu 14 grudnia !!Me r. gen. 
Wł. Andel'!J. 

iwecl PPR organiwwanJe władz poi• 
skicli na Sląsku Górnym i Op: :  -1, 
w pierwszych dniach kwietnia - na 
Pomorzu Zachodnim, Mazurach i War­
mii, a w dru�ej połowie kwietnia -
na Dolnym Sląsku. Podjęto akcję ma­
sowego osadnictwa i odbudowy Ziem 
Zachodlllich i Północnych, w której w3l­
ny udział wzięło Ludowe Wc>'s1 ··.-
skie, zagospodarowując zwłaszcza wsie 
i ugory, i to zwłaszcza w pasie nadgra­
nicznym. W kwi,etniu 1945 r. Komitet 
Centralny PPR wydal okólnik. określa­
jąc w nim główne lcierunkii ruchu prze­
siedleńczego, opracowane przez PZZ w 
Poznaniu. 

e zerwanie z polityką wlelooarodo­
w, · . ·  ::-'_.:,wej Rzeczypa�polirt:ej, negu.iącej 
prawo do samostanowienda narodów i 
czyniącej ,Z problemu ukraińskich, bia­
łorusk:ch i litewskich ziem za Bugiem 
je�1en z podstawo'Wych elementów wro,. 
giej polityki przeciw ZSRR. Jak wia­
domo, problem tych ziem, a tym sa­
mym naszej granicy wschodniej, ZIO• 

W kwestii zachodniej grarulcy Polski 
sprowadzały się one do żądania )in:i.M 
Nysa Lużycka - Odra - Bałtyk, jaJ<o· 
historycricnej granicy narodu polskiego i 
bezpieczeństwa Polski, jako granicy 
pnyszłych dobrosąsiedzkich stosunków 
Polsk:1 z Niemcami i pokoju w Europie. 
Krajowa Rada Narodowa oraz współ­
pracują.ee z PPR organizacje demokra­
tycznego obozu, skupione w KRN i 
PKWN, określiły swój pozytywny sto­
sunek do programu PPR w sprawie 

powro,tu Polski na piast'OWs:kie �iemi.Jl 
ru1.dbaUyokie i nadoclr:t.a,ńsloie. KRN 
przyjęła 111a.StęP<>)ą,ce wsady w t:l'ffl 
p!':7�dmiocie : 

Dążąc do zapewnienia kadr dla po-­
trzeb budującej się administracji na 
Ziemiach Odzyskanych, Komitet Cen­
tralny PPR podjął w maju 1945 roku 
decyzję o skierowan:lu na te ziemie 
is.ooo członków partii. a więc 15 proc. 
ówczesnego stanu liczebnego. W koń„ 
cu 1945 r. cały obszar Ziem Zachodnich 
I Północnych został objęty siecią orga­
nizacji i komitetów PPR. W 1948 r .• w 
pr:zededniu zjednoczenia ruchu robot„ 
niczego, partia na tych ziemiach liczy­
ła około 250 tysięcy członków. PPR 
była największą zorgandzowaną siłą 
polityczną wśród społeczeństwa Ziem 
Odzyskanych. 

9 przy ... tvrócenie Polce ws.zysł:kieh 
ziem polskich na Zachodde i Północy, 
któ.re zostały przemocą zgermanlzowa­
ne; 

e rozwiązanie problemów granie.._ 
n-ych na Wschodzie w drodze pnyja,. 
znego poro1,umlenla. się i sojuszu Pol• 
ski ze Zwi�zkiem Radzieckim. przy u-­
znanitt pra.wa narodów do samostano­
wienia: 

Pr-Oll,tam PPR w spoawue odzyskania 
Ziem Zachodruich i Półn�,onyc:h zys'-i­
wał coraa. większe uznanie w spole­
czeńs-wie. Po odzyskaniu złem nado­
drzańskich I nadbaltyck:ich PPR ro� 
winęła szeroką akcję, mającą na celu 
skupien!le wokól zadania zasiedlenia I 
zagospodarowaruia tych ziem oru prze­
siedlenia pozostałej na tych ziemladl 

Jak wiadomo, w końcu listopada 1945 
roku zostało utworzone Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych, na którego czele 
stanął generalny sekretarz PPR, Wła­
dysław Gomułka. W ciągu trzech lat 
swej pracy. do początku 1949 r., Mini­
sterstwo ZA.em Odzyskanych kierowało 
całokształtem Zycia państwowego, go­
spodarczego, kulturalnego i społeczne­
go Ziem Zachodnich I Północnych. 

Oceniając dorobek trzyletniej pracy 
narodu polskiego iia Ziemiach Odzy­
skanych, Wł. Gomułka w imieniu Ko-

I( on.cepcja dyktat-ury p,ro.J.etaria:tiu sformułowa­
na :z.ostała przez klasyków marksiZlmU j eszcze 
w ubiegłym stuleci.u., a �nięla i s:konkrie­

tyzowana w pierwszych dwu d:ziesią,tkach 1-ait 
XX wieku. Jest ona r�Ltaitem rozl-egłyoh studiów 
i w.n-ik•liwych badań rozwoju społeczeństw ludz­
ki-eh od ich poj.a,wiienia się aż po najwyższe, 
współczesne stadia rozwoju. 

W wy,nLk,u tycli s,tucliów Ma,r.lo.s, Engels. a p<>­
tem Lenin od!kirywali podstarwow,e S!Pnz.ecrLności 
i ·  prawidłowo6-ei funkcjonowania społeczeństw 
klasowych, któreg-0 kierunek określony jest 
zaws,ze przez interesy ek:onomic"Z!lle wiodących 
grup i klas społecznych. 

Roowój sił wytwórczych, ora:z sprzeczności w 
całej strukturze społecznej wynikłej ze społecz­
nego podziału pracy i produktu pracy, stanowią 
przyc.,z.yn-ę wszelikie,go postępu oraz re�,lucji 
spolPCmych, w wyniku których jedne k.lasy spo„ 
łecz,ne schodzą z porlitycznej areny, iłme z.aś usta­
na wiaJą swoje panowanie klasowe. 

Każda no,wa klasa wstępująca na arenę walki 
politycznej dąży do zagwaranto;wania sobie wa„ 
runków jak najpiełniejszej rea.lizacj'i swych in„ 
teresów ekonom,icz;nych. Toteż wynikiem rewo­
lucji społecznej jest zawsze ustanowienie p,rzez 
21wycięs-ką klasę, klasę pr:zJOdującą ekonomicz„ 
�ie - swojej dyktatury po1itycznej. ustanawia­
Ją.c tę dyktaturę klasa panująca wyko!l'zystuje 
wszelkie środki poz.aekionomiczne w celu utrrzy­
mania po·wstałej części społeczeństwa - często 
by!ych sojuszników - w posłuszeństwie, narzu­
caJąc przemo,cą swą wolę. Celowi temiu służy i n­
stytu·eja pań-st ·.va, starnowi.ica na.;wy::l:szą f,:-,T'!Ilę 

J)Ol,ttycznego panowanii.a kllas7 lub killw k1u 
so�rriczycll na,ci res1ltą apoleaeństwa. Pańs�wo 
dysponuje wyspeojail'i!zowa.nym apa�-em prze­
mocy - utr,z.ymywa,nym. rozwiijanym i mon.opo­
limcrwany,m przez klasę, kitóira dzierży wŁatlzę. 

Klasa robotnicza, dokonując rewo�ucJi socjal­
nej,. mu.si w be,zceremoo.ialny i giwałtowny spo• 
sób wtk:Toczyć w strefę wpływów buirżuazji :  znieś!! 
prywatną własność środków produkcji. Burżua• 
zja oczywiście nig-dy się na to be,z. walki nie go• 
d,?Ji. Dlatego klasa robotnicza musi ustanowi6 
swe państwo po to właśnie, aby ustanowić St'NO"" 

ją dyktaturę. Jednakże po ra.,. pierwszy jest \o 
dyktatura większo·ŚCi - przeciw mniejszości. 

Dyktaturę proleta..ria.t-u nasi przeciwnicy ideo­
wi demagogicxni.e przedstawiają jako krwawe 
rządy terroifu i be7:.pra,ffli.a, spra"W'OIWane najbar­
dziej brutalnymi metodami, cbarailcteryzujące się 
totaUtarystyc.zną strukturą syste,mu politycz.no­
sp.e>łecz.nego. Równie demagog,icznie przeciwsta• 
wia się tę dyktatur-ę abstrakcy)ll!ie rommianeJ 
demo,k!racji i utożsamia z reżimami obciążony• 
mi jednoznacznie potępieniem społecznym - jak 
choćby faszyzm. Manipula.cyjn�e wykorzystuje. 
się tu wszelkie błędy i przegięcia, kt6re wYSląpi­
ly na drodze budowy socja.lizmu, szczególnie w 
okresie staMnowskim, zapominając o konk!ret­
nych i obiektyWU1ych uwar-unlrowaniach · histo­
rycznych tych błędów I o wszelkich pozytyw­
nych momentach socjalistycznego ro,Zl\Voju, ce­
chujących ten rozwój w tym sa,my.m o-klresie. 
Jest to więc E>Wid<>mny J)!l"Zy,kład dyweniji ideo­
logiczin,ej i wa.lki o przekonania i emocje społec-z­
ne 

Państwo proletariackie jest dyktatUTą w rlo-

Andrzej Barański 

Dyktatura 
ilulllm 4D loaifdego p,rzeciwuilu. proletariatu: w 
IWSUDku do burżU31l.j! I wm;ystkich g,rup 
I warstw spolA!<,.mych, a także tendencji politycz­
nycb wyraża,jącyoh burmazyjny interes. Jest 
natomiast państwem demokra,tyc:mym, dającym 
pełnię praw I 1wobód obywatelsloich pr<>letaria­
tow! i -..ią drogę do wy,-a:bania I realózacjl 
podsta.wowyc,h Interesów proleta,rlatu. Dykta.tu­
ra prOoleta.rtatu służy międ:q innymi niszczeniu 
wszełkich tendencji politycznych I koncepcjr 
lideologicmych &prZE!C2Jnych � interesem klaso• 
wym. którego rozumienie opiera się na teore­
t},<,mym dorobku marksistowslcte-j nauki o ro:o­
W<>ju społecznym. Ta jedność rewolucyjnego ter­
roru i pełnej swobody obyW"'telskiej dła d2lialań 
l poglądów klasowo słusznych - to jest właśnie 
istota dyktatury proletariatu, a zarazem istota 
demokracji sccjalistycmej, która ja,k każda de­
mokracja realnie istmejąca - jest demokracją 
dla większości wprarwdzie, Ioeoz na pewo nie dla 
wszystkich. 

W pierwszym okresie bu.dowania socjallistycz­
nego spoleeze6..s,twa i socja·liis-tycz.nych stosunków 
społecznych, który to okres w Polsce„ jeszcze się 
nie za.kończył, demokracja socjalistyczm.a r- •1.si 



miitetu Centralnego PPR stwierdził: 
„F J.'.:.ez ubiegłe trzy lata naród polski 
stworzył na Ziemiach Odzyskanych 
nicodw:acalne fakty. Usuwając z tych 
2iem sztuczne nawarstwienie niemczy­
zny, zasiedlając Je milionami Polaków, 
odbudowując miasta 1 wsie, fabryki l 
warsztaty, szlaki komunikacyjne 1 por­
ty, przedszkola, szkoły 1 uniwersytety 
dźw;gająe Je ze zniszczeń wojennych 
- stworzyliśmy fakly, kl6re decydują 
• n:>..Szym rozwoju na.rodowym, sta.n·J­
wląc podstawę naszeJ nlepodlegloiicl 
państwowej". 

':c'ak więc progr'llll PPR zdał w całej 
pełni wielka egzamin historyczny, 

N'ależy z całą mocą podkreślić, ie na 
przestrzeni dz.lejów naszej myśl; poli­
t'":::::nei zagadnienie ix>lskich Ziem Za­
chodnich i Północnych znalazło wyra• 
w dziełach wielkich umysłów, postępo­
w- . · 1  i twórczych demokratów poilsk,M. 
Stąd wypowiedź Długosza je.:zcze w 
XV w., że "milszy miałby w grbbie od­
poczynek, gdyby przed śmiercią docze„ 
kal się złączenia z Polską Sląska, Zie­
m; T,�1'.uskiej i Słupska". 

Stąd stwierdzenie Kollątaja t Sta­
szica w XVIII i XIX wieku, że ,,dobrze 
usłanowione granice 8' warunkiem 

I BAŁTYK 
bezpieczeństwa każdego państwa", a 
.od Zachodu nigdzie pewnej granicy 
mleć by nie mogła Polska, gdyby we 
wszystkich punktach nie docierała. do 
Odry", 1,gdyb7 od północy nie posia­
dała brzegów Morza. Bałtyckiego". 

� '.:\ i niezłomna Wiara Mickdewicz.a 
w XIXw„ że •,miasto Gdańsk niegdyś 
n�ze, znowu będzie nasze". Stąd głę­
bokie przekonanie Lelewela, również 
w XIX w., że „Polska odzyska Sląsko 
przez lud". 

Stąd twórcza myśl Polskiej Partii 
Robotniczej o koniecznoś.oi. .,odzyska­
nia na Zachodzie I nad Bałtykiem ziem 
ełnograficznie polskich, wynarodowio­
nych l ZK"ermanizowanych przemocą0

, a 
więc - program budowy Polski jednej 
na macierzystych I etnicznie polskich 
ziemiach między Odrą 1 Bugiem, mię­
dz;y Bałtykiem I Karpatami. 

CZESŁAW PILICHOWSKI 

W 
lele namiętn;ych sporów wśród 
nauczycieli 1 rodziców wzbudza 
wciąż pytanie: czy da� dziecku 

pełną swobodę rozwoju, nie tłumioną 
systemem ostrych nakazów i zakazów, 
czy też wdrażać dziecko do zdyscypli­
nowanego, planowego, w pełni kon­
trolowapego działania? 

W szkole rodziły się i nadal rodzą 
się wątpliwości: czy ma ona mieć cha­
rakter liberalny, swobodny, bez więk:. 
szych rygorów i ograniczeń wychową,w­
czych, czy powinna być raczej insty­
tucją o dużej dyscyplinie, porządku, 
wysokiej karności, rygorystycznym re„ 
gul1minie. 

Przedstawione konti;:owersje rysują 
się dziś szczególnie ostro. Jeszcze kil„ 
ka miesięcy temu można było usły­
szeć od nauczycieli szczerze zatroska­
nych sprawami szkolnymi opinie, że 
dyscyplina gwałtOlw.nie upada, d,z,ieci 
stają się coraz mniej skłonne do wy­
konywania poleceń przełożonych, lek· 
ceważą swoje obowiązki, stają się nie­
grzeczne, nierzadko aroganckie. Rzecz 
prosta, te zachowania dzieci były w 
znacznej mierze „produktem ubocznym„ 

ogólniejszych procesów społecznych 
rozgrywających się głównie poza 
szkołą "i pr;zen.oszonych nierzadko na 
jej teren. Obecnie ci sami nauczyciele, 
którzy parę miesięcy wcześniej dawali 
wyraz swojemu niepokojowi, mogą być 
nieco spokojniejsi: wszak wraca dyscy­
plina do szkół wszystkich szczebli. U­
spokojenie nauczycieli jest jednak tyl­
ko częściowe, bowiem znów rodz� się 
wątpliwość, czy nie próbuje się narzu„ 
oić w pracy sz.kolnej na,,dmiemej, prze­
sadnej dyscypliny? 

Zapewne większość Czytelników u­
znaje konieczność respektowania zasa„ 

dy złotego środka, przyjmując, ie ry­
gor i swoboda muszą być jakoś zhar• 
monizowane w wychowaniu i kształce­
niu. Takie stanowisko przed!itawił i u• 
zasadnił znakomity polski pedagog: 
Bogdan Nawroezyński, który w wyda­
nej w okresie międzywojennym roz­
prawie pod tytułem ,,Swoboda i przy„ 
mus w wychowaniu" napisał tak: .,w 
wychowaniu musi być i swoboda, i 
przymus. Usuńmy pieTWszy z t11ch mo­
mentów, a zamiast wychowania będzie­
my ,mieti mechaniczną. tresurę, u.suńmy 
drugi - a otTzymamy barbarzyński 
chaos". Celem wychowania jest kształ„ 
towanie osobowOści, nie da się jednak te­
go osiągnąć tylko przez oddziaływanie 
zewnętrzne, bez uwzględnienia indywi­
dualności wychowanków, ich sponta­
niczności, możliwości rozwojowych. 
Celna jest więc uwaga B. Nawroczyń­
skiego, ze 17drogą ugniatania, wygładza­
nia, żłobienia, pociągania farbą moźna 
uformować z martwej gliny posąg 
człowieka, ale Ż1Jwa osobowo§ć ludzka 
nigdy nie powstanie z samych tylko 
oddziaływań zewnętrznych". 

Z przedstawionego wyż-ej stanow&ska 
wynika wniosek, że w pracy szkolnej 

muSi l>yE mle,lsce I dla dyscypliny, I 
dla rozumnej swobody, Nib;r to stwier­
dzenie jest oczywiste, ale jaJtąź trud­
ność sprawić może w praktyce rozstrzy­
ganie, kiedy narzucić dyscyplinę, pla­
nowy, niemal mechaniczny tok pracy, 
a kiedy zostawić uczniowi swobodę 
działania, nie.skrępowaną ładnymi na­
kazami i zakazami. Na trudność tę na­
potykaiją na oo drzdeń ,naR1c.zyoi.ele; ro.:z.• 
strzygać muszą niemal w każdej sy­
tua,cji dydaktycznej i wychowawezej, 

eo nie }est •prawij latw4 i 1>ies-zadko 
stwarza stany napięeia i niepokoju. 

Czy nie można ,ie<lnak wska:r.ać tych 
1ytuaeji, w których uczeń musi bYć 
ściśle podporządkowany dyscyplini<, i 
tych, w których wstawia mu się pel· 
n- swobodę? Trudno to zrobić, ponie­
waż życia szkolnego nie da się wtlo­
ceyć w sztywne r�y. Nauczyciel 
wei�i więc wybiera i decyduje, zdaje 
się na wlasn� wiedzę, intuicję l wraili· 
wolić. Rozstrzyga na przykład, u, peł­
na dyscyplina jest niezbędna wówczas, 
gdy wielu uczniów wykonuje skoordy­
nowaną wspólną pracę, gdy w toku 
wykonywania pracy łatwo o zmarno­
trawienie wysiłków i materiałów, kie-­
dy na · efekt końcowy składa �ię trud 
wielu godzin. monotonnej pracy. Roz„ 

strzyga też na przykład, u, w toku ro•· 
wiązywania różnorodnych problemów 
teoretycznych i praktycmych trzeba 
dziecku zostawić swobodę, wyzwolić 
spontainicznie rodzące się pomysły, za­
chęcać do samodzielnej, wykraczają­
cej po:M. ramy obowiązku s-zkodnego 

ilziałamo.tcl poznawczej, •ldaniać Jo 
poszukiwania interesujących wiadomo• 
iici w trakcie zajęć lekcyjnyct. i poza­
lekcyjnych. W każdym dziecku tkwi11 
jakieś talenty, pasje - trzeba je wy­
zwalać, wspomagać, oo nie jest możli­
we prz;r rygorach peh,ej dyscypliny l 
ujedno1ieopej foxmy pracy nastawion� 
na tzw. ucznia przeciętnego. 

Cóź na koniec tych ogólnych reflek­
sji stwierdzić można? Zapewne nie bę­
dzie zby,t dużej przesady w optnii, że 

Fol. KAW - Soko!owd<l 

Woleje maezn.a zbieinośe między dr 
ac.yplinat szkoło� a dyscypliną społeez-
1111 I dyscyp!in11 pracy (zależność tu 
jest obustronna). Ten sam ue?.eń, któ· 
ry nauczył się pracować porządnie z. 
innymi, :szanować sprzęty szkolne, pod• 
ręczniki - łatwiej jako człowiek do­
rosły wejd-zie w rytm twardej pracy 
grupowej, oszczędzać będzie i sprzęt, 
i surowce. Przypomnieć należy, iż dy• 
seypliny w pracy szkolnej uczy się wy• 
ehowanek przede wszystkim od swoich 

- nauczycieli, którzy dają przykład po­
rządnej roboty, są zawsze dobrze przy­
gotowani do zajęć, lekcje zaczynaj11 
punktua1nie i punktualnie je kończą, 
szanują mienie szkolne, każde rozpo­
częte działan ie doprowadzają do końca, 
wykazują inicjatywę i zapał w pracy 
17..k:olnej. Dorzućmy wreszcie, że ro­
zumnej dyscypliny uczą w znacznym 
stopniu rodzice; mogą. oni wspierać od­
działywanie wychowawcze szkoły lub 
niweczyć efekty łych oddziaływań. 
J.est to jednak temat wymagający od­
dzielnego potraktowania. 

Powtórka z teorii socjaJ.iistycznego państwa, jego oderwania się od 
klasy, prze.z którą i dla której został powołany 
do <raiałania. Lenin formuł.()IWał to ostrzeżenie 
bardzo ostro twitf'd.ząc, że może ?.a.istnieć taka 
sytuacja, gdy zbiurokratyzowany aparat zacmie 
1·eali.-zorwać swoje pa['tykularne interesy i trzeba 
będzie bronić :in.teresów proletariatu w ramach 
jego własnego kla.5()1Wego państwa. Droga takiej 
obrony jest tylko jedna: sprawowanie w tym 
państw,ie kontrolnej, prz.ewodniej i kierowniczej 
roli. przez klasoiwą part�ę, która jest realnie i w 
praktyce rewolucyjną awanga.rdą świa.domego 
proletariatu. 

proletariatu 
w:ęc zostać utoiżsamiooa i jedno.znacznie rozu­
m.i.ana jako dyktatura proletariatu. W z.wią:z.ik.u 
z tym wszelkie demagog iczne hasła ,,plu.raliunu 
politycznego", ,,wOlln.ej gry sił politycznych", 
abstrakcyjnie ro.z.umianej demokracji - jako 
wolności. robienia i głoszenia wszystkiego, co się 
komu podoba - należy oceniać jako wyraz. ten­
dencji kontr-rewolucyjny-eh, wymierzonych prze­
ciwko władzy klasy robotniczej, ustro,jo-wi i so­
cjalistycznym zdobyczom. Niezależnie od tego, 
jakie błędy przyniosła trudna d.roga do socja­
lizmu w ciągu 37 lat rozwo,ju PRL, nie.zależnie 
od odstępstw od demokracji dla robotników i 
ich klasowych sojuszników, jakie pojawiły się 
w naszym kraju na skutek tendencji socjalizmu 
b:urokratycmego i drobnom,ieszcz.ańskiego mo­
óelu socjalizmu w ootatnim d21iesięcioleciu -
n:e wo,lno ulegać złudzeniom, że można i należy 
w Polsce dziś wprowadzić abstrakcyjną, ,,pełną", 
,,;l Jwszechną" demokrację dla wszystkich, nie­
zs.leżnie od ich poglądów politycznych. Bybby 
to otwarcie drogi dla klaso-wego przeciwnika, 
tym szerzej, im powszechniej uda mu się wy­
k'Jrzystać społeczne niezad-cl\volenie - prz.ec'_w 
sc ,:, ' � 1. '. � tycz,nym f:rmom prń:twJvl'Oości i wł" · �Y. 

przeciw partii, sojuszom państwowym PRL ocaz 
marksistowskiej ideolo-g,ii .  

Fc,rmy i metody stoso,wa,ne przez państwo dy­
ktatury proileta.Tiatu są ściśle uzale--i.n,ione od za„ 

chowania się klasowego wroga i jego zagiranicz­
nych sojuszników. Odpowiedzią na walkę infor­
macyjną i dywersję propagandową musi być ko­
m,\l![listyczna agitacja i propaganda ;  odpowiedzią 
na walkę i konfrontację politycmą - musi być 
poHtyo=y terr0tr; odp<>wiedzią na atak zl>�o,jny 
- musi być karabin. Z historii znane są lic'Zlle 
przykłady mvyoięstw rewolucji, osiągniętych 
dzięki konsekwencji w stosowaniu tych środków: 
np . .,czerwony terror" jako odpowiedź na „biały 
terrcir" wprowadzony w .Rosji Radzieckiej parze-z. 
wrogów rewolucji po zamachu na Lenina, walka 
·o utrwalenie władzy ludowej w Po,lsce tuż po 
wojnie. Znane są jednocześnie tragiczne upadki 
rewolucji, które zawikłane w uroj-one dylema­
ty i utopijne 'Yątpliwości - 1.06-tały krwa"":o 
zlikwidowane: Komuna Pa.ryska, ruch komuni­
styczny w Indonezji, rewolucja chilijska. 

:uż klasycy marksizmu, a szczególnie wód:z 
Re\v:,lucji Październiko·wej - Lenin, przestrze­
g-:-. 1 :  :---rze j m-:,żliwo§C:ą wy:bc,o,wanta się a ::,::i.ra.tu 

Dlatego, wbrew kontrrewolucji, n.ie moie by(: 
dziś w Polsce dyskusji nad „pluralizmem", , ,de­
mokracjami" w burżuazyjno-liberalnym stylu, 
nad tezą, c.zy kiierownicz.a rOtla paatii ma dotycz�ć 
całości życia społecznego, czy też jego ogram.­
cz.onego fragmentu, nad ideologie.z.no-polityczną 
kontrolą środków masowej info.rmacji itrJ. Istnie­
ją natomiast dwie zasadnicze konieczności :  re· 
stauracja i utrzymanie we właściwej formie 
dy-ktaitury proletariatu oraz przywrócenie partii 
jej oblicz.a leninowskiej awangardy klasy robo-

t
n

�j�kdem tego jest konsolidacja komuni· 
stycwych tendencj,i w pai'U i wniesie1;1·ie na p0-
wrót naukowej świadomości klasoweJ do real­
nej klasy robotniczej, którą tej ś,wiadomości P.J-: 

:oac&\�� ::�:lu�d; :�·�
i

:z��t�
si

!:Y� 
padku naszej rew-0lucj.i grozi ko·mpromi_tacja_, .a 
być może likwidacja, ze względu na memozl1-
WJści doorowadzenia jej podstawowych pT-'Jce­
sć W S;Y)-!ecznych do k-':'- .., - . 



O kolejce linowej w Tatrach za ­
częto myśleć na początku naszego stu­
lecia. Początkowo istniał projekt wy­
budo-.vania kolejk i  zębatej na Swini­
cq, a po ówczesnej stronie węgier­
slc i ·::-j - podobnej na Gerlach. Prze­
ci\t\ ·,o tym zarr derzPniom występowa­
ły koła repreze·ntujące idee ochrony 
p i":�y ro1\y. Zaprop1mowały one nato­
m iast budowę kolejki na przełęcz 
Krzyżne. \Vybuch I wojny światowej 
pokrzyżował tę plany, za począt.kowa­
ny jednak został podział na dwa obo­
zy : zwolenników kolejki,  pragnących 
TO;�woju turystyki ,  narcinrstwa i udo­
stqp!lienia Tatr szcrok:im r zeszom lu­
·dz1 o:·az. przechvników, którzy wystę­
powa l i  jako rzecznicy idei ochrony 
przyrody i pragnęl i  pozostawienia 
To tr w ich dziewiczej szacie. 

Po zakończeniu J wojny światowej 
·b?lo wiele ważniejszych problemów. 
R6 ·,vnież na Pod halu należało rozwią­
za·� wiele t rudnych kwest i i .  

. r l istopada 1 925 r. zostaje zawarte 
m i .,d,y delegatami Rządów Polsk i  i 
Czcc.:hoslowacji porozumienie obowią­
zujące od l stycznia 1 926 r., a regu„ 
lujące sprawę tzw. konwencji tury­
stycznej oraz „konwencji o parku 
p :.zu rodniczym ( rezerwat), który by 
w;:orem ana lo.o ic::::nej konwen cji ·mię• 
ci.:;;:.y  sianami Zjed noczonymi J \meryki 
a Kanadą, stwor.::vt na pog ranicz u pol­
sko-czechosłowackim rejony zastrzeżo-- � 
ne cl la kultury fauny i flory oraz cha ... 
rakteru krajobrazu miejscowego". Od 
tego czasu koncepcja utworzenia rc-­
zerwatu tatrzal'1skiego staje s ię argu.-.. 
mentem numer jeden w wystąpieniach 
tz-...v. , ,ochroniar1,y" przeciwko budowie 
kolejki. W dniach 8 i 9 g,rudnia 1 925 J.. 
odbyła się wspólna konferencja  p.rzed„ 
stawic ie l i  Polskiej Akademi i  Umiejęt­
noś-ci i Czesk.icj Akademi i  Nauk, na 
której głos zabierały najwybitniejs:1.:e 
au lOrytely naukowe. Wydano wt;pól� 
oświadczenie, które stwierdzało: ,. . . .  wy­
soce szkodliwe, a pod względem go-­
S7Jodarcz11m n.iereal.ne i niedopuszczal„ 
11ę sq. jakiekolwiek. kolejki szczytowe 
we właściwych Tatrach. W razie istot­
nej potrzeby budowa tak.ich kolejek. 
u· ; ,:nq jest tylko u podnóża Tatr''. 

n utworzenia Parku Narodowego 
w t · · :.1 1:h zaczyna nabierać coraz 
b j realnyt:h kształtów. Istniejący 
p -.l Pn�zyd ium Rady Min i�l l'ów tzw. 

Ll�z. Kultury Narodowej udziela 
·r � ; ; ;emu Towarzystwu Talrzańskie­
n:u zas i łku na wykuplenie udz iałów 
n.A i · 1 \ach, · m.  in. na Hali  Gąsienico­
v.. , j  \także pod Kasprowym Wierchem). 
P.i� . .  ,2m z. dnia 11 kwietnia 1 929 j, To­
W..t-'.i/Stwo zobowiązało si� wobec Rzą­
du n ie korzystać gospoda rczo z naby­
tych udziałów dopilnować.  aby .nie 
p L , , dl.y tu nowe budowle, drogi  
i f.c �elk i ,  a także , ,umieścić w wyka­
Zfl. Ch  h ipoteczn 11ch adnotację, ii: naby­
tek :.osta ł  usk.ut.ecz n ion�J wylqcznie na 
cele reali:.acji Pa 1 /.: u  N a roclo wer,o w 
'l 

t_.. m samym c1,as ie również wła­
dze czc.chosłow.::1ckie prowadziły bard-zo 
.i rh _ nsywną akcję wykupu gruntów po 
i:;wcjcj stronie Tatr ze względu na co­
raz  b ' i ·�szy termin real izacji idei wspól-
11<'{!0 Park.u Narodowe�o. 

p� .,.(17. iernika H >33 r. ówc1.esny mi­
nister  Rolnictwa i Reform Rolnych dr 
· , · st.iw Kal-:oniecznikow-!.C. l ukowski 
u r1 ' - · · 1  wywlc1rl11 recfak.cj i „Ilu�t ,·owa­
nego K uriera Codziennci?;o" (nr 28ił). w 
k'v.., ·J·m m. in. stwierdza: . ,Myśl prze­
ks-:t .dcenia 'l'at r na jeden wielki, na;­
wir,;\·.szy w Europie, l iczący 50 t ys. hek„ 
ta ·r) w  reze·rwat, jest tem piękniejsza, 
że r}o jej realizacji podały sobie ręce 
P, · ,:; •:a i Czechosłowacja ... ', 

""· !niej więcej od polowy stycznia 
1 934 r .  zaczął się wie lk i  spór o Tatry. 
Ui · 1wniono projekt budowy kolejki na 
Ka,prowy W ierch nad Dol iną Kaspro­
wą bądź - na Czerwone W ierchy z 
Dol iny Malej Ląki ;  tę drugą wersję 
odrzucono ze względu na wysokie ko„ 
szty budowy drogi dojazdowej. 

,n. . tmgatorzy idei utwoTzenia Park-u 
Narodoweąo \Vidz ie l i  jej  zagrożenie w 
budo·,.v ie kolejki .  Publ icysta - zwo­
lennik budowy kolejki p isał :  ., . . .  z fa­
naty:.mem n ie przebierającym nieraz 

w ii ro<lkach, zwalczcmo pom11sl budo­
u, , 1  /; () lei od sam ego poc::-q t k u ,  t j. od 
1 93.J. 1·:·. Z wolennicy koncepcji tej tn„ 
wc�tycj i wskazy wa ! i na korzyści pły­
nąre ze śmiałego przeds ięwzięt: ia .  Przy­
t.a C .'. "..' no jako przykład Austrię, gdzie 
zjazd organizacj i tu rystyczno-gospo­
da:·c1.ych uchwal i ł  rezolucjG slwier­
dz2.jącą m. in. : ,, . . . koleje l inowe sta­
ły się podsU1wq t u ryst ycznego ·rozkwi­
tu ca łego k raju i stanowią gl61pnq 
b rc 1i w konkurencji Austtii ze Szwaj­
C{P-i(i ' ' .  Wysuw'°!no też inne a rgumenty: 
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rozwój narciarstwa, rozwój turystyki 
letniej , zwięl-.;szenie ruchu n.i h:l) l.cj � ;ch 
żelaznych, oddziały,yc.mie kolei  l ino-­
wych ru, życie gospodarcze m iejscowo­
ści  turystycznych. Budowę ko1ejki po­
parł Pol�kj Związek Narc iarski. Re­
zolucja uchwalona przez Rad<: Nar­
ciarską i Zarząd Główny PZN głos iła:  
„PZN oświadcza się bez zast rze:.e J'i za 

budową kolejki na Kasprowu Wierch 
i dekiaruje na rzecz t f'j imprezy swą 
współpracę .i na.jdalej i.dqce poparcie". 

.Przec iwnicy budowy nie spoczywa l i .  
20 marca 1 934 r .  Państwowa Rada Q ... 
chrony Przyrody uchwala jednomyśi­
·ny protest przeciwko budowle kolejki ,  
a 6 kwietnia delegacja wyżej wym ie­
nionej Rady przekazuje m inistrowi 
Wyz.nań Rel ig i jnych i Oświecenia Pu-

bl-icznego memoriał w tej sprawie. N ie­
długo potem przewodnic1.ący Rady po­
nownie przedstawia jej argumenty mi­
nistrowi. Trwają prace przygotowaw­
cze wycinania drzew na przyszłej tra­

_ s ie kolejk i ,  gdy 1 3  maja 1 934 r. wcho­
dzi  w życie „Ustawa o Ochronie Przy­
rody". 

Idea budowy kolej k i  ma jednak 
wpływowego i ustosunkowanego pro­
tektora w osobie ówczesnego wicemi­
n lstra komunikacj i - inż .  Aleksand ra 
Bobkowskiego„ faktycznego inicjato.ra 
tego przedsięwzięcia. Nie pomagają 
więc l iczne protesty : w okresie od 20 
stycznia 1 934 r. do kollca czerwca te­
goż roku 94 towarzystwa i instytucje 
naukowe, krajoznawcze i turystyczne 
sprzeciwiają się pomysłowi budowy. 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie · u­
waża, że kolejka jest zbędnym luksu­
sem wobec wielkich potrzeb Zakopa­
nego i Podhala ,  gdzie brakuje dróg 
dojazdowych, ul ic  l chodników, a po­
trzeby komunalne są w podstawowej 
cz�ści _ n iezaspokojone. Tzw. czysta tu­
rystyka to lei jeden z powodów, d la  
których Towarzystwo Tatrzaó.skie jest  
przeciwko budowie: ,, . . .  ze względu na 
sprzeczność kolejek z ideowymi i ·wy­

chowawczymi wartościami tej tunjsty­
k-i''. O Ska l i  polemik  p rasowych świad­
CZC} l iczby : od 19 stycznia 1 934 r .  do 
kobea wne�nia 1 93.5 r. uk=; ·;.:,i 'o  s '�  w 
pn:1.1-: ie  :}:'O art -�·u'ćw i net ·  ' · , 
ciw kolejce, drukowanych w 91 p 1;::;-

mach .  ·W tym samyrn okresie ukaY.aJo 
s · ; t:l . a.rtykv �..:.w p · · ic.r..:i .. -. ... · :- · 1  l · 
kę, z te�o ai 40 w „Ilustrowanym 
K:.1. ien:e Codziennym" i .. �wiatowi­
dzie". 

Sprawa jednak była przesądzona. 
\V icsną 1 934 r. Ministerstwo Komuni­
kacj i zarządziło przeprowadzenie pla­
nowych studiów i opracowanie· pro.­
jciktów technicznych. Budynk i stacyjne 
zaprojektowali Anna i Aleksander Ko­
delscy. Rozpisano też .ptzetarg .dla o­
trzymania kosztorysu budowy. Kredyt 
w wysokości 2,5 mln zł m iało zapew­
nić Towarzystwo „Prudential". VV spół­
ce m iało się też znaleźć miejsce dla 
Gminy 'zakopanego, która m iała uzy­
skać długoterminową pożyczkę gwa­
rantowaną przez Skarb Państwa i 

Fot. W. KLAG 

PKP. .Jednak zarówno „Prude,oti..1 1 ", 
jak i Gmina, Zakopane wycofały się. 
Rozpisano ,więc drugi przetarg. Tym 
razem zgłosiło s,,vój akces 7 firm, m ię­
dzy innym.i Stocznia Gdaóska z. pro­
pozycją wykonania wszystkich prac, 
oprócz robót budowlanych. Ogólny ko­
sztorys opiewał na kwotę 2200 tys. zł, 
w tym roboty budowlane i arch itekto­
n iczne m iały kosztować około 800 tys. 
złotych. 

24 lipca 1 935 r. Kom itet Ekonomicz­
ny Rady Ministrów specja lną uchwałą 
zatwierdza spółkę, w skład której 
wchodzą.: PKP, Stocznia Gdańska, Li­
ga Popierania Tu.rystyki ,  Towarzystwo 
Krzewienia Na,rc iarstwa i Polskie 
B iuro Podróży „Orbis". Podpisano akt 
utworzenia spółki i wybrano Radę 
Nadzorczą w składz ie :  R. Ceceniow­
ski. M. FuJaTSki .  A. Mischke, B. M;1,­

cud.dflski ,  L. Noe, M. Stodolski, H. 
Szatkowski ,  F. Uhniat, H. Waserber­
ger. Członkowie Rady Nadznrczej nie 
pobierali żadnego wynagrodzenia, za 
wyjątkiem diet i zwrotu kosztów po­
d róży. 

26 l i pca 1 935 r. na wniosek spółki .  
która pr:t.yjęla nazwę „Towarzystwo 
Budowy J Eksploatac.:j i Kolei Linowej 
Zakops:.ne (Kuźnice) Kal;prowy 
V/ ierch", starosta nowotarski orzeka 

y··.sowe zajęcie p,i rcel b·;d<v.:y<:h w la­
s ··. · ·.-: : ą  J�drze.ia Chyc.:�, i ..... :. \� f ' ;:,­
s ienicy Walczaka z Zakop::�ncgo ce!ern 

przeprowadzenia prac przygotowaw• .... 
CZ.)- eh pod budowę. 

Prace zaczęto już w pierwszych 
.dniach l ipca. W ciągu kilku tygodni 
utwardzono i poszerzono o 1 metr sta­
rą drogę transportową na Myślenickj.e 
Turnie. Fabryka Lin i Drutów w So­
snowcu zobowiązała s ię  do dostJrcze­
nia l in  nośnych, ciągnących Oraz l in  
d la  kolejki roboczej - ,,trumienk i '··, 
jak ją nazwali ratownicy. Łączna wa r­
tość tego zamówienia wynosiła 260 tys. 
zł ,  a .spłacanie rn iało nastąpić po 3 la­
tach od · zakończenia dostawy. 

Właściwa budowa zaczęła się 1 s ier­
pnia 1 935 r. Publ icysta komentował 
sposób prowadzenia prac następująco: 
,,Tak p race miernicze, jak i daisze ba­
dania oraz późniejsze roboty budowla­
ne cechowała stale wielka pieczołowi­
tośC dla przyrody tatrzańskiej, a w.<;,-: 1 1 :..  
s tk.ie  kroki  poczynione w terenie U­
czyły się nieodmiennie z jak najdr lej 
posuniętą ochroną tej przyrody". :v1:; ..  
mo t o  1 3  s ierpnia członkowie Paii­
stwowej . Rady Ochrony Przyrody na 
znak ·protestu składają na ręce min i­
stra \.V.R. iO.P. swoje mandaty. 

Prace budowlane i konsb·ukcy j rie 
prowadzone były jednocześnie na ca­
łej t rasie. Stawiano fundamenty pod 
budynki i wieże podporowe. Kub;.•. Lu­
ra betonu użytego przy budowie fun­
damentu dla jednej tylko podpory v:y­
nosiła około 200 m3• Szybko wiążący 
cement , .Alka" po�walał na prowac:L:.e­
nie robót p1·zy niskich temperaturacn. 
Do polowy grudnia 1 935 r. wykr- -1 .-.·� n­
no w ogólnym zarysie stacje w Kuż� 
nicach j na Myślenick ich Turni.ac , 
wzniesiono wszystkie podpory (sześć} 
i przeprowadzono zasadnicz� · prace 
przy · stacji mi Kasprowym Wiercl->L:. 
Zbudowano ta{fl olb,rz:vmi. o�rzewc1 ny 
barak (tzw. , ,cieplak ' ' ) ,  który nak ,·:,·:. 
wał budynek, dz iQki  czemu można by­
ło  prowadzić prace mimo niesprzyja­
jących wa runków atmos,leryc;mych. 
Pracowano na dwie, a czas.em (szc·1.e­
gólnie na szczycie KaspTowego) na­
wet na trzy zmiany, Zatrudniano oko­
ło 500-700 robotników dz iennie. Dzie ... 
ki budowie kolejk i  wiel u m ieszkańcó�v 
Zakopanego i okol ic  uzyskało- zatrud­
nienie. 1 4  stycznia 1 936 r. wystosowal i  
oni l ist z podziękowaniami z a  korzy­
ści ,  jakie osiągnęli i osiągną w przy­
szłości dzięki kolejce, na ręce 6wc1,e­
snego premiera M. Zyndram-Kościał­
ł::owskiego. List zawierał podpisy k i lku  
tysięcy mieszkal,lców Zakopanego i 
Podhala. Mimo c iężkiej pracy i tru�­
nych warunków nie było wlaśchvif> 
poważniejszych wypadków. Nawet ze­
rwanie s ię  l iny nośnej spod Kaspro­
wego nie pociągnęło za sobą wypad­
ku. Sprzęt, jaki  użyto w czasie bu­
dowy, przedstawiał się następująco: 4 
samochody dojeżdżające na Myśleni­
ckie Turnie, kilka betoniarek elektr.'·­
cznych, jeden•.kompresor do przeb ija­
n ia skal, trzy dźwigi, 10 lewarów, 6 n i­
tarek i szereg mn iejszych maszyn po­
mocniczych. Do transportu z K0tła 
Gąsienicowego używano też 2 par ko­
ników huculskich, a na szczycie za­
montowany został agregat prądotwó!·­
czy. Dzięki niemu oświetlano w nr,cy 
p lace budów. Łączna kubatura wyrą­
banego drzewa wyniosła 866 m3• 

26 lutego 1 936 r. p ierwsi pasażerowie 
wy jechali na Myślenickie Turnie, a w 
kUka dni później - na Kasprowy 
Wierch. _ 

Te,npo prac imponuje nawet dzis iaj .  
Znakom ity pisarz - Kornel Maku­
szyński porównywał budowę kolejki 
do budowy portu gdyńskiego. Zyski o­
s iągane z eksploatacj i · pozwoliły na ca­
ły cykl dalszych inwestycj i :  wyciąg 
saniowy z Kotla Gąsienicowego, ko­
lejka na Gubałówkę, droga z kos i.le i  
granitowej do Kuźnic, modernizacja 
szosy k rakowskiej, dwupoziomowy ga­
raż i stacja obsługi  samochodow w 
Zakopanem, hotel na Kalatówkach. 
Pod koniec 1 938 r. pozostało jeszcze 
do spłacenia 259 tys. zl jako należ­
ność d la  Stoczni Gdańskiej. Ogó lny 
koszt budowy przekroczył zakładane 
wyl iczenie i wyniósł w sumie 3,5 min 
zł. Kolejka jednak bardzo szybko s i ę  
amortyzowała, zysk w 1 938 r. wyniósł 
64.520 zł. Ceny b i letów były doSć v.,r�'­
sokie, a le  zdecydowanie niższe, ani­
żel i  w inych krajach. Bilet w dwie 
strony - kosztował 8 zł ,  a le wprowadzo­
no szereg zniżek, np. dla dzieci i mio ... 
dzieży, dla członków PZN, wojska, 
pracowników pań.stwowych, a L1 k�e 
00 proc. zniżkę dla ,,m iejscowych" w 
okresie tzw. l)ółrnartwych i martwych 
sezo

.
nów. Szkoda, że dzisiaj tego się 

n ie praktykuje!  
Warto pamiGlać o łych dlu_gol rwa-

łych bojach o ko·ej  . � , l.. y ci · ,·.;y-
jt:idżamy na Knsprov:y v\'icrch i L 
�� " iny to z.:\ no ·· i ,Y."l 1 n'.'. I( i ! t· · ' · , t 
l· t t --- :1rn  wielu ludzi byto przeeiwnl:.'go 
L:dania.. 



Drażliwa sprawa 

Mimo dług,ich dyskusji przygotowu­
jąc.r eh społeczeństwo do refomy ce..-i. 
podwyż�i spadły jak grom z nieba, Je„ 
szcze dz.iś wielu z nas nie może przyjść 
<io równowagi po tej operacji. Na pe­
wno przeszłaby ona łatwiej, gdyby 
równocześnie wzrosło poszanowanie 
pracy, godności d.rugieg.� c:..ł,c,w�c · - a, 
zrozumienie jego życiowych problemów. 

Pomimo rekompensat w poważnym 
stopniu zubożały rodziny o najniższych 
a.-.-...... �odac!i. Dzieje sie tak mimo sta:-ań 
władz, aby uchronić tę grupę ludności 
przed niedostatkiem. Ale mimo to zro­
<iził się handel kartkami na mięso. bo­
w�em wiele osób me stać na to, by wy­
kupić całą - niewielką przecież - pulę 
przydziałową. Mięsa tańszego jest za 
mało. natomiast często bywa tak. że 
mięso droższ.e czeka na klienta. Jeśli 
bę.:izie tak czekać - zwłaszcza latem 
- to trzeba się liczyć z dużym.i strata­
mi 

W niektórych sklepach wymyślono 
więc sposób na sprzedaż mięsa droż­
szego. Wygląda to mniej więcej tak: 
jedna ekspedientka wycina1 kupon. wy. 
pisując kartkę np. na 1 kg żeberek. 
K ' - d y  jednak Jc-lient z kartką dc.chc,dzi 
do lady, okazuje si,:, że żeberek Już nie 

.. ... 

ma. P0006taje zatem kupić mi<:so po 
300-350 zł za kilogram, albo ..• 

No właśnie. Można by przecież. zre„ 
zygnować, wycofać kartki. Rzecz w 
tym, że wyciętego kuponu nie chcą 
przyjąć później w żac..n_v m innym s�-�le­
pie (nie wiadomo, z jakiej kartki po• 
chodzi_, a obowiązują zarządzenia anty­
spekulacyjne) . Czy napradę nie może„ 
my sobie pozwolić na minimum zaufa­
nia do drugiego człowieka? 

ZYGFRYD DZIEKAIQSKl 
Kościelisko 

Dyskryminacja? 
W zasadzie nJ.e drukujemy anonimów. 

Tym razem odstępujemy jednak od tej 
reguły, gdyż list, który otrzymaliśmy. 
jest odzwierciedleniem poglądów pew­
nej grupy naszych Czytelników. 

W n-rz.e z 14 marca zamieściliśmy list 
Czytelniczki z Nowego Sącza. zwraca­
jącej uwagę na fakt, li braki towaro­
we w nowosądeckich sklepach wynika­
ją również i z tego, :le część towaru 
wykupują mieszkańcy okolicznych ,.,.i. 
W odpowiedzi otrzymaliśmy wzmian­
kowany na wstępie a:nonim, podpisany. 
„GrOff.O czytelników .ze wsf'. oto je&o 
fragmenty: 

..Dunajec" pomaca l pozwala na ... 
esłrzenie się anłapnlzmów .mlasło-Wieł 

KRZYZOWKA NR 10 

POZIOMO: ! )  wodór ciężki, 5) 
szałas pokryty skórą lub korą, mie­
szkanie Indian; 8) abażu•r; 9) obroń--

ca, opiekun;. IO) trzcinopalma; 11) 
wyżyna na Piw. Indyjskim; 12) in• 
strument strunowy szar,pany; 15) 

(..J nawołując de u.oslrzenla I '-li: jui 
osiry<;11 za.1.·z4tlzeń oanoSnie sprzedaży 
arbkułów przmyslowych ludności wiej­
skiej. Jak świat; świałem mieszkańcy .... 
kolicznycb wsi Jeździli aa zakupy do 
Nowego Sącza - i .odwrotnie - 1 No-­
Wego do Słarego Sącza, Piwnicznej ay 
Krynicy. Teraz chce się dzielić I bi< Jui 
bardzo podzielone społeczeństwo.. 

Czyżb)' Redakcja I pani K.G. (autor­
ka listu „Konieczne ogra.niczenia" 
przyp. red.) nie wiedzieli. że nie m.i. już 
sprzedaży wiązanej, a realizuje aię łyl• 
ko resztki zobowiązań • lisłopada l gra­
dnia ub. roku i łG w ograniczonym łer­
minle? Nieprawdą jesl również, ie GS-:, 
we wsiach prowadzą. 1przedai wyłącz­
nie dla stałych mieszkańców, co mo:ł.na 
osobiście sprawdzić np. w Słarym �­
ezu ezy Piwnicznej. W N owym Sączu 
nat.omiasł wywieszki 9a sklepach in­
formuj'!, ie do godz. 15.30 40 procenl 
towaru sprzedaje się wszystkim klien­
tom. pozostałe GO proe. zaś - po po­
łudniu, wyłącznie mieszkańeom mi� 
Ma sa Kazaniem dowodu esobisłego. 
"( ... ) Należałoby odwróelt le proporcje, 
llo Jak się rolnika ale oach,:el llo wyż. 
ssej produkeJI i dostaw, eo będ'ł jedli 
Jadzie w mieśele'! 

Nie 1111dzlm:,, ab:, publikowauie lego 
rodzaju listów :lak Jl, K.G. prz:,sparza• 
.. �Dana,ieowt" Czyt.elnik6w na wal I 

saebęeale relaików do 1wlęk1zanla do­
lław.» 

Nie sp,osób odmówić pev..-nej r.ac.Ji au­
torowi (autorom?) listu. Niechże jed­
nak pozwolą sobie zwrócić uwagę na 
fakt, iż puste półki sklepów jednakowo 
doskwierają tak mieszkańcom wsi, jak 
i miast. A co do ograniczeń han,.�o­
wych: n.te jest ich celem niczyja dys­
kryminacja, a są one po prostu wyni­
kiem powszechnego braku towarów. 
Braku� który będziemy odczuwali jesz­
cze przez długd czas. I tej sprawy nie 
można załatwić i a d n y m zarząd7.e­
niem. 

W skrócie 
e Pan Anion! Nawrocki s Krynicy 

donosi, iż wznowienie „Trybuny czy„ 
telników" oraz wprowa�zenie stałej po• 
zycji „Kartki z kalendarza" uatrakcyj­
niło nasz tygodnik, wpływając pozyty­
wnie na jego poczytność. Dziękujemy, 
JX)Staramy się redagować obie ru0;y­
ki jeszcze lepiej. W kolejnym liście 
nasz Czytelnik nąwiązuje do dyskusji 
nad przysz.lymi związkami zawodowy­
mi. Proponuje nazwę: Odrodzone Nie­
zale-.i.ne Socjalistycz.ne Z wiąz.k.: Za . .  v­
dowe. Nazwa wprawdzie w całym r r-:>­
blemie nie jest najwainiejsza, nie­
mniej dekawi jesteśmy innych propo­
aycji 

eiement ·a.reb. złożony & łuku ' 
dwóch ,podpór; 18) ]>ierwiastek che. 
miczny z 'ft>dziny manganowców; 
21) szkodnik lasów so,mowych; 24) 
samie<: konia; 26) drapiet.nik • ro­
dzin:, kotów; zi) •zafran; 28) po­
karm gąsienic jedwabnika; 29) 
girządlk,a kwiatowa; 30) rzeka w 
ZSRR. 

emir, Ul aolk, 131 1lawa, Z4) od· 
ma.. 25) ocea.n. 28) 1•atras, 32) gwasz, 
3łl sJ,,zd, 36) bielmo, 37) relaks, 381 
nauczycielst.we. 

PIONOWO: l) ""'tena przyslo<o­
wana do odbioru faJ krótkich, o 
długości równej połowie długości 
hlli wysyłanej; 2) machina oblężni­
cza do burzenia murów; 3) cykl 
rozgrywek turnieju; 4) drapieżnik ;,; 
· rodz.i.ny kotów. żyje w Pieninach i 
Tatraoh; 5) największy port Bul· 

• garii; 6) styl w sztuce; 7) Ja.wa; 
13) stolica Baszkirskiej ASRR; 14) 
prawy dopływ dolnej Odry; 16) le· 
gendarny założyciel Rusi; 17) tytuł 
o1icerów w dawnym tureckim woj„ 
sku janczarskim; 18) stopień oficer„ 
·ski wyższy od kapitana; 19) odpo· 
wiednik korpusu; 20) zasada, pir,.e­
pis, wzór; 21) Franciszek Smreczyń­
ski; 22) córka Tantala zamieniona 
w skalę; 23) ll€uryt; 25) >aja ryb. 

Rozwiązania prosimy przesylMi 
de dnia 9 kwietnia br. 

ROZWIĄZANIE KRZYZóWKI N� 7 

POZIOMO: 1) epi.stolografia., 9) 
refren, 10) bandaż, 11) Fidżi, 12) 
Marks, 15) Naksos, 19) trend. 20) 

PIONOWO: !) igrek, 3) tynf, 4) 
London, 5) Ga.bln, 6) Asnyk, 7) ima­
go, 8) tramP, 13) Rembrandt, H) 
strugarka, 16) Armstrong, 17) Syro­
komla, 18) szakal, 21) pestęp, 261 
ciarki, 27) rzęsa, 29) Alina, 30) ry• 
lee, 31) szory, 33) wzlol, 35) dryL 

Za poprawne rozwiązanie krzy­
f;ówki nr 7, drogą losowania na­
grody otrzymują pan Jerzy Michelis 
z Nowego Targ.u i pan Tadeusz Wi­
duliński z. Nowego Sącza. Grartulu­
jEmy! 

Na.grody ksią;,kowe prześlemy po· 
c..tą. 

KOz-WIĄZANlE ZAGADKI 
ZE STR. IZ 

·:t)(sap M. O:}SO.ld ,r.1op1.3dS 
·VI z.iud &.uo1az.11s&M. 31.s1aod )('ef 
•o)loq3(.S 0Ul1lS l("e:} 9!M)I:} &q'ElliOW 
a1u •ot"E!.> zau.d s1zsaud W[IUI &.q 
-&p2 '.t!UZ3A:})lltJI '.tJM.OJ.:ti:Z.).M M. n1a1 
•01S!d z 1uz.11s 1eppo wAza Azid 'n)( 
....,91 All 1..t,01n I w:1nJw op w:�aJ.t.>w 
01-e1a tz9!.M.'BZ f.l!U!CJd oiaJdoa ·A1i-el( 
.tł A.1.S op f!3CJ.IM. m..tza od •a1zpoqa 
-oures w!OM.S .M 011?!.> fW:Moqas •0.1 
uq,rz ·nqnJ)( qa1:anolfo M maJ.5'01.1 
-.>w z .tJU'elf:}Ods f'C!W qasiua.19 

CZARNY DUNAJEC: 2 i ł Chiński 
syndron (USA, sensacyjny). � Wla­
dy�ław Sik9I"ski (pol., dokumentalny), 
GORLICE: do 3 Ryś (poi., dramat 
psychologi-cz.ny), 4-7 Pootrzyź;yny 
(CSRS, kome<lia), GRYB0W: i--5 8fi• 
dzia Fayard z.wa.ny szeryfem (k.anc •• 
dramat społeczny), 6-8 Dubleor (franc., 
komedia), JABŁONKA! 8-4 Czarny 
korsarz (wł., przygodowy), 8-łl Nie4 
zwykłe przygody Włochów w Rosji 
(radz., przygodowy), JORDANOW: 2 
i 4 GHna czy łajdak (franc., &enSaC:yj­
ny), �7 Koziorożec-1 (USA, sensacyj­
ny), 9 Szantaż (ang., sensacyjny), �­
SCIENKO: 2--4 Alicja ucie.ka po raz. 
ostatni (franc .• przygodowy), 5-7 aa„ 
townik (radz., dramat psychologiC21Jl.y), 
KRYNICA: ..Jaworzyna" do 5 Czas 

R EPERTUAR K I N  
wa Gorgonowej (pol., dramat p..,;;ycho­
logiczny), RABKA: do 4 Transameri­
can ekspress (USA, sensacyjny), 6-7 
Dagny Gpol.. diramat psychologiczny). 
RYTRO: 3-4 Bez miłości (poi., dra· 
mat psychologiczny), 6-7 Bliskie s·pot­
ka.nia III stopnia (USA, przygodowy), 
STARY SĄCZ: 3-5 Bobby Dearfield 
(USA, dramat psychologiczny), 6-8 
Ofial'a (węg •• sensacyjny), SZCZA WNI• 
CA: 2-4 Obcy - 8 pasażer .,Nootro­
mo" (aing., science-fiction), 6-7 W 
biały d.z.ień (pol., dramat s.polec.z.ny), 
TYMBARK: ll-4 S7'<zęki-2 (USA, 
przygodowy)� ZAKOPANE: Giewont: 
4, 6, 7, a, 9, 10 Wiel,ka maj&w,ka (pol.. 

A,pokal�y (USA, dram.at społeczny), . 
6-12 Sobowtór (ja,p., kostiumowy). 
Lll\lANOWA: cło 4 Transamerka,n 
ekspress (USA, sensacyjny). G--7 Dagny 
(pol., drama.t p.,ychologiczny), 8-9 
SkrzydeJ.ko czy nóżka (franc„ kome­
dia), LVBIEŃ: 4 Nickeolodeon (ang„ 
komedul), 7 Ukryty w słońcu (poi. 
drama-t poychologic:.ny), t.ABOWA: 2 i 
4 Wodzi.rej (Pol., drar:n.a.t psychologi­
czny), MSZANA DOLNA: do ł Zwol· 
nienie warunkowe (USA, dramat psy­
chologiceny). 6-'l Miły sąsiad (węg .• 
dramat spo!eca.ny), 8--9 Wspólnik 
(franc., komedia satyrycma), M.USZY• 
N Al 2--4 Smi�ć człowieka skorum-

powanego (f,ran.c., sensacyjny), � 
Zboie, złoto, nagan (radz., przygodo­
wy), NOWY SĄCZ: Podh>le: do 4 So­
bowtór (jap., kostiumowy), 5-7 Pa.nie 
proszą (bulg., kome<lia), 8-10 Trans· 
am&ican eksp.ress (USA, sensacyjny). 
NOWY TARG: d9 ł Kobra (jap .• &ell­
sacyjny), 5-7 Nie-z.amę.ż,na kobieta 
(USA, dJ:amat poychologicz.ny), PIW• 
NICZNA: � Wspólnik (f.ranc., ko­
media satyryczna). 7-8 Waterloo 
(radz., historyczny), PORONIN: do ł 
Szantaż (ang.. sensacyjny), 6--8 Pod„ 
róż do Ara.bil (po,l., dramat psychologi­
c,.ny), RABA WYZNA: 3-4 Roller· 
coaster (USA. sensacyjny), 6 i 9 Sipra- przygodowy), (w) 
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�. ZBINłl'lW Jtl;Jli-A 

D R O B I A Z G I , 
Ka1pelm,isk.z w orkje&łmll,e sir.uae-

1!:iej robi małą repetycję z wlado­
moócł muzycmyeh owego xespolu: 

- Jale.a jeot za•admcza różnica 
międ.tv .tkrzypca,mi a fo-rtepianem-1 
Moi:e W'II mi powiede, oon�mifflZK­
Kowal11ki? 

Ogniomial<r'< Kaowal>l<i podna&i 
Silę, chrząka, pał.r27 :rozpacz.Jiwie 
doolcoła i ,,,,..,,.w;.,, zaeinodąe ał4 
mó'Wli.: 

- Foł'lepia,. .• � pałt Ml 
-� mi łkt-:ł!lfl<'e. 

SW.i-sa.a daina w m.i,eścłe.
4 w kt6,,, 

rym stacjonował !)<lłl< kla-&S,jeró..,. 
ur�ądz.ala od czas-u do c-t.a&u � 
batkę lowa,rzyską, poo;ylając do do­
wództwa zapcoszen.ie dla dzłe&ięeitt 
młodych oficerów. 

Na jednym z ta.kieh p,;.a.yJęó go-
spodyni wdała s.ię w xo.zm-O!W'ę 1, 
przystojn)'m poo:ue,,nlklem: 

- Nieci, mi pa" powie, mój d..,_ 
gj, kto decyduje o tym, kt&rzy • 
oficerów ma:ią d,o m-nie rwzy,jśt:1 

- Ciqgn,iemy losy. 
- Ad<, t<l1< - u.cie!łzyb � d,., 

""'- - I P"'' wla§me wvgrał. 
- Nffl, ktskawa ])Mt.i, przegrałem. 

FRASZKI 

1-lnej .May-Grobowslli 

POSTĘ„ 

W1Nld wieht innycll 
eiekawy<,h tot1nik6w 
ff'ł4ffł.11 11tezit� rezultatw 
w budowt.e f)Mnni1ców. 

POGL ĄDY 
P,-<>g..;,mie >tabitizae:li 
kł Mt �,nosze jedność Me,lt 

OP"I'YMIŚCI 
Niektórym nada! lłię wydaj,,, 
Je ,n.a;q_ recept ę na rządzenie 

krajem. 

lrenevsz Gębski 

O ANIOŁACH 

!ł/iic wszy!>'C'.V $q aniołami. 

eo osłan iają nas skrz.ydłamL 

PRAWO NATURY 

Ni()dy nie będzie wilk sokołem-, 
bo jeden chodzi a-órą. drugi 

dołem. 
I M to -n ie rn.a rady: 
gdyfl. nie nom sądzić natury 

układy. 

ST A RE LECZ PRA WDZIWE 

Do zdobycia szczyt nej kariery 

stui11ł11 mu - niestety -
b rzydkie maniery. 

Z różnych stron świata 
Żłe ubrany pcrezydent Zagadka kryminalna „Przekroju" 

frLestępcy na Księi.ye 

„On prawie nigdy nie wygląda 
jak prezydent, nie Pl3 pojęcht 
jak się ubrać" - powiedział o 
prezydencie USA. Ronaldzie Rea ­
ganie prezes amerykańskiego 
związku krawców, Alfonso ca„ 
pdo. Poradził on Reaganowi. aby 
każdego ranka pytał swojego mi­
nistra spraw zagranicznych, Ha-i­
g.a, jak s.i.ę ma ubrać. Haig uzna­
ny został za najlepiej w USA 
ubranego polityka. 

Murowane alibi 
b�.l.'Jlatlda Meringa znalez.b >no 

matt:·twego w jego własnym łóżku. 
Kula p,t;rehiła !'!erce i wyszła w o­
k<>lwaoh kręgo.slupa. LekaTz.. s,twie!'­
d'llfł. <ii Meri.ng zginął między 5 a 
6 po południu. W drewnianym we• 
z.głowi.u ló7..ka tkwiła kula. PistGlet 
był przy zwlOtkach. 

Interesujące rozwiązanie z.a„ 
proponował w sprawie noto­
rycznych przestQpców i niebe,i. ... 
pi&znych bandytów - krymino­
log. prefe�or Uniwersytetu Bry­
tyjskiej Kolumbii di· Ezzat ltat­
tah. Jego zdaniem tacy ludzie 
winni być w przy�z1ości wysyła„ 
nj w przestrzeń ko:-;mi,ez.ną, a-by 
tam pracowali 

Dr Fattah przypusz<Y�. że sta „ 
ny Zjednoczone będą pierwsze� 
które wyślą swych przestępców 
w k,ierunku Księżyca. Wiąże się 
to z koniecznością budowy w 
przyszłości osiedli mi�dzyplanc ... 
tarnych. Ich miesz.kańcy zajmo„ 
wać się będą eksploatacją gi„ 
gantycznych złóż metali i mine­
rałów. Nietrudno przypuszczać, 
:i.e do takich prac nie będlJ.ie wie­
lu chc:::t.nych . 

Obiady z personelem 

- Został jeszcze jeden poc,i-::;k -
powiedział inspektor \Verner, zba­
daw5y pistolet... i po chwili.  ku 
wri.ełkiemu zdziwieniu sierżanta Fi­
tta,  skzelH: umieszczając' kulę w 
wezgłowlu o.bok poprzedniej. 

Wielki. producent tekstylii w 
Anglii - Marcus Sie.ff z S11ief­
fie'1d, poradził swoim kolegom p0 
fachu, aby jadali w zaklad'Jwej 
stołówce razem z personelem : 

Człowiekiem.., który mógł mleć 
powód, do :r.abójstwa,  okazał się da­
wny wspólnik Metinga, Grentsch. 
P.r,redstawil je<lnak alibi:. między 5 
a 6 grał w karty z. kolegami w 
klubie 11 Meduza'', w miejscowoki 
od.legł-ej o 80 km. · Koledzy ze1111a! i .  
te  w tym czas ie Gre-ntsch opuścił 
Jch towa;rz:ystwo najwyżej na dzic­
s;K:ć �hnut. 

- .,To znac�nie poprawia per 
trawy w stołówce. atmosferę w 
pracy i a utomatycznie przyczynia 
sie do zwiększenia wydaJnośd 
pracy" - stwierdził przemysło-­
wiec. 

Góry I' pogoda 
W 

m;:u.rcu rw.poe7..ęla się w Taurach kampa­
'Thia badaiwcr.t:a związana z międzynar(xlo­
wym eksperymentem alpejs'1dm. Jest to 

proglam badawczy · zorganizowany pod patron,a,­
lc.m Świaitowej OrgaJ:lli2ac)i Meteorologcznej O• 
bejmująey ba.elanda wpływu wielkich masywów 
górs.kich na ksztaltowarue się pogody. W pro„ 
gramie uc.'7..estniiezy 16 państw euroipejsJtich ; w 
ty!lu również Polska i Czechosłowacja, które 
zorgan:ii?.owaly łm\v. eksperyment tat1.�z.:'l;i1:ski, e'E.y„ 
li TATREX, 

Celem tego prograniu jest Zlbadairll'e procesów 
wystę{>Ującycb przy przepływie maa powietn.a 
nard ma,sywaimd górskimi. Powietrze podczas 
przechodzenia nad górami podlega różnym czyn­
nikom - zmierrla.ją sit: jego własności fi.zyC?.ne. 
Leps7.,e pomainie tych mechanlzmów będzie 
miało duże :z.naczenie praktyCZil"Je dla meleoro­
logii i hydrologi i ,  m. in .  w przewidywaniu wieł­
kk!h opadów w górach, co z kolei poz.woli na o­
kreślenie spodziewanych we'Zlbrań w górskich 
rzekach. 

i balonów wolnych od wysoko�ci ok. ti tysięcy me­
trów. Wykorzystuje się talcie oamoloty. W Pol· 
sce badaffia są prowadzone w Tatrach i na Pod­
halu - w rejonie Zakopanego, Nowego Targu i 
Krakowa. \Vykonu)'e się także pomiary p1.·otilów 
temperatury na różnych wysokościach za pomo,cą 
impulsów ak,us-tya.nych wysyłany-eh przez sodail'. 

W prog,ramie ALPEX przewidziano specjalne 
loty · sa-molotów mek.'OI"ologiicznych wzdłuż pro­
fili przecinających masyw a1pejslci - b�dą kż 
loty dookoła Alp - w Polsce przewiduje się po­
dobne loty w 1.'aórach przy wykorzystaniu sa­
molotów i szybo,v,ców. Użycie s�ybowców poo:.­
v.roli na dokładne zbadanie procesu tworzeni.a 
się ruchów .falowych w masach powie.trza prz.e„ 
chodzących przez szczyty górskie. Te ruchy fa„ 
lowe sp1-zyjają ochładzaniu mas powliebrza i 
przyczyniają się do powstania opadów. Wy­
nl,kd badań na bieżąco przekat1.ywane są do głów­
nych centrów progranm ALPEX w Genewie i 
Moskwie. 

Sąsiedzi Meringa oświadczyli, że 
około 7 słyszeli coś w rodzaju strza­
łu. Widzieli też samochód, który ru­
szył spod domu Meringa

1 
ale nie 

zauważyli markii ani  numeru. Go� 
spodarz „Meduzy,.. przypomniał so­
bie, że w ldórymś momencie po po­
łudniu usłyszał trzaśnięeie dętki 

.samoehodowej. Potwierdził, że !'Tl ię­
dzy 5 a 6 Gmntsch był w klubie, 

Tymczasem s ierżan..t Fitt wydobył 
oba pociski, tkwiące blisko siebie­
i na tej samej głębokości w de;.$ce 
łóżka. Porównał je ze sobą: na pe­
wno pochodz.iły z tej samej broni. 

- Kto mógł zabić Meri-nga, jeśH 
nie Grentsch'? - zastanawiał siQ. -
A przecież a l ibi Grentscha jest mu­
r,owa ne. 

- A jednak Ł,o Grentsch go 7,a­
blł - powiedział inspektOT. 

Jak to s ię mogło odbyć? 
(Rozwią'.la.nie na str. 1 1). 

s MAlER\At 0 
DOBRY. 

ALE WIECIE: 

TO 
Nll lffl 

MOMENf! 

Prowadrl.one są systematyc:zm.e badani-a tc.-111..pe­
ratury, ciśnienia i wilgotności powietrza, a także 
występowanie opact.6w i charakterystyk wiatrów. 
Po..-niarów łych d,r,.-ro.nnją naziem ne stac.fo me­
teorologiC2lne. Część l;a:dań prowadzi się J)ltZY u­
ż:n:iu balo:nów na UW;Gzi do wysokości 1 200 m 

Udział Polski w programie ALPEX ma duże 
znaczenie praktyczne. Obfite opady na polskiej 
stronie Taitr i na. Podhalu mąją \\.'Pływ na sy,tu.­
ację hydrolog i czną górnej Wi,sły i jej dopływów. 
Poznanle tych zjaiwjs,k !)O:ZIWOlii na lepszą gospo„ 
dairkę wodną i bardziej skuteO",me �no7..o•wa-­
nie m. io. powoci2ń. 

- Od ihłosl�ów lał ta lałlłi<la 

• :;:.
1
�iY·MON K-O<BYLIŃSKI 
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